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„Sanacja“ 
w Niemczech 


Wskazaliśmy już kilkakrotnie na 
fakt, że „papenizm' niemiecki ma 
dużo cech wspólnych z „sanacją”. 
Dotychczas podobieństwo to wyraża- 
ło się głównie w sposobie traktowa- 
nia parlamentu i w hockach-klockach 
z prawem, Obecnie węzły pokre- 
wieństwa między brygadami „poma- 
jowemi' a jumkrami pruskimi zacieś- 
niają się mocniej na tle reformy" 
konstytucji, zapowiedzianej prze. Fa 
pena. 

Ale nawet w porównaniu z .pape- 
niżmem' nasza „sanacja' wygląda 
bardzo mizernie, Być może, że Pa- 
pen przejął od „sanacji' jej figle i 
psoty antyparlamentarne i przeciw- 
prawne, ale te grymasy stanowią w 
jego polityce rzecz podrzędną, są ro- 
dzajem dekoracji do widowiska, a 
mie samem widowiskiem. „Sanacja 
zaś — przeciwnie — oprócz dekora- 
cji nie ma nic do pokazania. 


Ot, choćby ta konstytucja. „Sana- 
cja" już 7-my rok ją poprawia z tym 
wynikiem, że dziś nie wie wogóle, co 
i jak poprawić. Dziś wódz B. B, o- 
świadcza, że sprawa zmiany konsty- 
tucji nie jest aktualna, że może trze- 
ba będzie ją zmienić inaczej, niż my- 
ślano dotąd. 

A Papen? Tenci już w pierwszym 
roku swych rządów występuje z go- 
towym projektem zmiany konstytucji, 
Zamiast szperać po cudzych krajach, 
junkrzy poprostu sięgają do włas- 
nych tradycji i głoszą powrót do po- 
rządków pruskich z przed wojny. 
Rząd ma być niezależny od parla- 
mentu, ma być wskrzeszony senat 
(dawny Herrenhaus) o daleko sięgają 
cych uprawnieniach w stosunku do 
izby niższej, ma być zmieniona ordy- 
nacja wyborcza. Junkrzy narazie zo- 
stawiają jeszcze urząd prezydenta 
Rzeszy, Ale tu wyręczył ich b. na- 
stępca tronu, który wypaplał, że on 
w porozumieniu z Hindenburgiem, Pa 
penem i Schleicherem ma zostać re- 
gentem Rzeszy, że b. następca tronu 
Bawarji, Rupprecht, ma zostać kró- 
lem „państwa naddunajskiego”, że 
nic nie powstrzyma go od urzeczyw:- 
stnienia tego planu. 

Rząd Papena nazwał wprawdzie te 
rewelacje socjalistycznego „Vorwär- 
tsu” fantazją, ale sam Papen w swem 
przemówieniu na temat konstytucji 
zapowiedział, że jedna tylko część 
konstytucji wejmarskiej nie ulegnie 
zmianie (traktująca o prawach oby- 
watelskich), dając tem samem do zro 
zumienia, że inne części nie mogą na 
to liczyć, że przedewszystkiem fun- 
dament konstytucji wejmarskiej, u- 
strój republikański, może być usu- 
nięty. 

‘Nie ulega tedy najmniejszej wąt- 
pliwości, że junkrzy, nie mogąc li- 
czyć na zmianę konstytucji drogą kon 
stytucyjną (%3 Reichstagu, albo ple- 
biscyt), porwą się na zamach stanu. 
Pisma, zbliżone do Papena, „interpre- 
tują'' już przysięgę Hindenburga na 
wierność konstytucji w ten sposób, 


że „dobro państwa' stoi wyżej od 
złej konstytucji" (p. Carowi do 
sztambuchu!), 


Wobec tak jasno wytkniętej linii 
politycznej wybory do Rzeszy z dn. 
6 listopada tracą wszelkie znaczenie, 
o ile klasa robotnicza na prowokacje 
junkrów nie odpowie w sposób nale- 
żyty. Papen nie potrzebuje robić 
wyborów na wzór „sanacji” — i na 
tym punkcie przejawia się jego wyż- 
szość nad naszymi domorosłymi pa- 
peniętami — cała jego polityka to je- 
dna wielka próba sił między reak- 
cją junkiersko - kapitalistyczną a de- 
'mokracją i ruchem robotniczym, Ale 
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„Odrodzony" projekt Konferencji mocarstw. Oporne stanowisko Berlina 


Wczoraj zrana został wydany w Lon 
dynie komunikat oficjalny stwierdzają 
cy, iż odbyły się rozmowy  pomię- 
dzy Mac Donaldem, Herriotem i John 
Simonem w sprawie propozycji angiel- 
skiej, dotyczącej konferencji przedsta- 
wicieli Wielkiej  Brytanji, Francji, 
Włoch i Niemiec, mającej na celu prze 
zwyciężenie: trudności, napotkanych w 
Genewie. Ministrowie francuski i an- 
gielscy zgodnie uważają, iż najodpowie 
dniejszem miejscem konferencji przed- 
stawicieli czterech mocarstw wymienio 
nych powyżej byłaby Genewa. Rząd 
angielski stara się o aprobatę dwóch 
innych Rządów dla tej propozycji. Kon 


ierencja miałaby charakter przygoto” 
wawczy i nieoficjalny. Celem jej by- 
łoby odnalezienie i zaproponowanie 
sposobów, które pozwoliłyby na pod- 
jęcie w ramach Ligi Narodów wspólne- 
go wysiłku Konferencji Rozbrojeniowej 
Rząd brytyjski już otrzymał odpowiedź 
Rządu włoskiego, który zgadza się na 
Genewę, jako na miejsce konferencji. 
Niemcy w swei odpowiedzi zaznacza- 
ją, iż przynajmniej w chwili obecnej 
nie są skłonne do wyrażenia swej zgo- 
dy na Genewę. Koła angielskie są zda 
nia, iż miejsce konferencji nie powin- 
no być uważane za przeszkodę nie do 
przezwyciężenia dla dalszego rozwoju 


Konferencji. Rząd angielski nie przy- 
wiązuje większego znaczenia do miej- 
sca konferencji i gotów jest wyrazić 
swą zgodę na każdą miejscowość, któ- 
ra będzie odpowiadała pozostałym u- 
czestnikom obrad. 

<* 

Jak wynika z tego komunikatu, 
zwyciężyła narazie koncepcja Mac 
Donalda, uporczywie wysuwającego 
na pierwszy plan ideę osobnych po- 
rozumień wielkich mocarstw bez u- 
działu państw tak zw. mniejszych; 
ale i tym razem Rząd von Papena 
sabotuje „delikątnie' inicjatywę an- 
gielską. 


„Bedziemy bronili Republiki!“ 


Odezwa Socjalnej Demokracji — Papen i Hitler — Rozorawa 
przed Trybunałem Stanu — O planach odbudowy monarchii 


Zarząd stronnictwa Socjalno - De- 
mokratycznego ogłasza odezwę, wy- 
stępującą ostro przeciwko kanclerzowi 
Papenowi i określającą jeśo mowę mo- 
rachijską jako wypowiedzenie wojny 
Republice, Odezwa zapowiada walkę 
z rządami baronów i zalkusemi na ustrój 
republikański, 

ea 

Wszystko zdaje się wskazywać na 
to, że Rząd Papena zdecydowany jest 
do ostatecznej rozgrywki z hitlerowca- 
mi. W ostatnim czasie mnożą się zaka- 
zy odbycia zebrań i manifestacyj hitle- 
rowców. 

Po zakazie berlińskim, który wywo- 
łał w kołach hitlerowskich: silne obu- 
rzenie, zakazano w Diisseldoriie zebra- 
nia „Związku obrony kultury narodo- 
wej”, założonego przez hitlerowców, 
na którem m. in. przemawiać miał zna- 
ny z ostrych wystąpień przeciwko obec- 
a REN w EN OT 14 2 Wa A "RIAA a 


Od 15 do 20 proc. 


Wynosi obniżka płac w gazowni 
Warszawskiej 


[Na mocy orzeczenia arbitra rządo- 
wego, p. Ulanowskiego, zastępcy dyrek- 
tora departamentu pracy w Ministerjum 
Opieki Społecznej, wydanego w dniu 14 
b. m., wynagrodzenie pracowników fi- 
zycznych w gazowni miejskiej w War- 
szawie zostało obniżone o 15 pror, a 
pracowmików umysłowych o 20 proc. 

Warunki płacy przyznane przez ar- 
bitra, pokrywają się z wysuniętemi od 
początku przez Magistrat. / 


nemu Rządowi publicysta hitlerowski, 
Alfred Rosenberg. 

Projektowana na wczoraj marifesta- 
cja hitlerowców na stadjonie w Wes- 
terland na wyspie Sylt na której prze- 
mawiać miał b, książę August Wilhelm 
pruski, została również przez władze 
zakazana. 

s 

Na onegdajszej rozprawie przed Try 
bunałem Stanu w Lipsku rozpatrywa- 
na była m, in, sprawa dementi kancle- 
rza Rzeszy, iż przed wydaniem zarzą- 
dzeń przeciwko b. Rządowi pruskiemu 
nie zawierał żadnych porozumień z 
Hitlerem. 

Trybunał zastrzegł sobie na później 
decyzję w sprawie wniosku o powoła- 


Wyrok 
w procesie katowickim 


Pretensie p.Logina odda'one 


Katowicki Sąd Okręgowy ogłosił 
wczoraj o $. 12 w połudrie, zgodnie z 
zapowiedzią, wyrok w sprawie pretensji 
p. D. Logina do ks, Pszczyńskiego o wy- 
płatę prowizji, „należnej“ p. Lośinowź 
za starania o obniżenie wymiaru podat- 
ków od dóbr ks, Pszczyńskiego. 

Sąd pretensje p. Longina oddalił, ska- 
zując go jednocześnie na pokrycie kosz- 
tów procesu. 

Motywów wyroku nie znamy jeszcze; 
prawdopodobnie Sąd uzna, że sama 
tranzakcja była t. zw. tranzakcją nie- 
moralną, wobec czego nie musi być wy- : 
konaną. 
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nie kanclerza i innych osobistości rzą- 
dowych na świadków, wyrażając prze- 
konanie, że wskazanem byłoby wyjać- 
nić, czy nie istniały jakieś- porozumie- 
nia za pośrednictwem osób. trzecich. 
względnie przed objęciem przez kan- 
clerza Papena urzędowania. 

W dalszym ciągu rozpraw przedsta- 
wiciel Rządu Rzeszy dr. Gottheimer 
dał żądane przez przewodniczącego try 
bunału wyjaśnienia, otrzymane od Kan 
clerza Papena drogą telefoniczną, oś- 
wiadczając, iż żadne tego rodzaju po- 
rozumienia jak również rokowania w 
tych sprawach nigdy nie miały miejsca. 

x $ 


* 

Prasa angielska dość żywo omawia 
plany monarchiczre grupy von Papena, 
traktując je najzupełniej na 
„Daily Herald“ zwraca uwagę, że Wil- 
helm II bynajmniej nie zamierza rezy- 
$śnować ze swoich „praw” do tronu na 
rzecz kronprirca albo syna kronprinca. 
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Zatera w fabryce Dietla 


w Sosnowcu 


C Strajk 400 robotników fabryki włó- 
kienniczej Dietla w Sosnowcu, został 
zlikwidowany. Robotnicy zgodzili się 
na opuszczenie murów fabryki, od cze- 
go dyrekcja uzależniała możliwość dal 
szych rokowań. 


Dyrekcja skłónna jest żądanie obniż 
ki płac zniżyć do 10 proc. 10, proc. 
zniżki proponuje również insp. pracy, 
Federowicz. 


WP nach 


Obniżenie płac wyższych urzedników 


w koncernie przedsiębiorstw B.G.K. 


Agencja PRESS dowiaduje się, że 
Bank Gospodarstwa Krajowego prze- 
prowadza obecnie dalszą akcję obniże- 
nia pensji urzędnikom na wyższych 
stanowiskach w  przedsiębiorstwach, 
należących do koncernu B.G.K. 

Obniżenie pensji urzędniczych, trze- 
cie z kolei w koncernie przedsiębiorstw, 


B. G. K., ma obowiązywać od 1 stycz- 
nia 1932 r. Z większych przedsiębiorstw, 
które temu zarządzeniu podlegają wy- 
mienić należy dyrektorów i wyższych 
urzędrików w fabrykach Stowarzysze- 
nia Mechaników Polskich z Ameryki. 
Akcja oszczędnościowa została już 


przeprowadzona w Towarzystkie Eks- 
ploatacji Soli Potasowych. 

Ogólna roczna suma oszczędności, 
jakie B.G.K. uzyska drogą obniżenia 
pensyj i innych zarządzeń, wyniesie o- 
koło 120 tysięcy złotych. Suma ta bę- 
dzie przeznaczona na kapitał obrotowy 
1 rzedsiębiorstw. 
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próba sił jawna, cynicznie wyzywają 
ca, brutalnie szczera. 

Niemcy papenowskie dążą do mo- 
narchji. Jeżeli klasa robotnicza Nie- 
miec nie pokrzyżuje planów junkier- 
skich, Niemcy wrócą do monarchji. 
Taka jest „sanacja' niemiecka, 


A do czego dąży „sanacja”* pol- 
ska — wie najmniej ona sama. Przy 
znaje się zresztą do tego, zazdrosz- 
cząc junkrom ich „wizji świata". 

Ale gdyby plan Papena się udał, 
to i ,sanacja” wnet posiadłaby „wi- 
zję' i odpowiednią konstytucję, 


Tak oto odbywa się cicha współ- 
praca międzynarodówki reakcji. I 
dlatego rządy junkierskie w Niem- 


, czech są dla Polski nie mniej groź- 


ne.niż dla samych Niemiec. 


(imb.). 


serjo. | 
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Sejm i budżet 

Według ostatnich pogłosek, sesja Sej- 
mu i Senatu ma się rozpocząć w dr. 31 
października; Rząd przedłoży niezwło- 
cznie projekt budżetu, wykańczany o- 
becnie w Min. Skarbu. W. projekcie 
budżetowym ma podobno istnieć dość 
znaczna różnica między cyfrą ogólr.ą 
dochodów i wydatków na niekorzyść... 
dochodów. Trud wypełnienia tej luki 
spadłby na barki klubu BBWR. Sesja 
byłaby jednak — po dyskusji ogólnej 
nad budżetem — odroczona do jakiegoś 
10 grudria. W ciągu tego miesiąca klub 
BBWR ustalałby wespół z Rządem spo- 
soby pokrycia przewidywanego deficy- 
tu. Komisja Budżetowa Sejmu przyszła- 
ky „na gotowe”. 


Kolejność protestów 


„wyborczych 


Sejm obecny istnieje już dwa lata. 
Znany sposób przeprowadzania wybo- 
rów w 1930 r. wywołał lawinę protes- 
tów wyborczych. Niema prawie okrę- 
gu, w którymby nie zgłoszono jednego 
protestu. Są okręgi, w których zgłoszo- 
r:o po kilka protesiów. Tymczasem spra 
wa rozpatrzenia tych protestów przez 
Sąd Najwyższy idzie niesłychanie opor- 
nie. Dwa lata mijają, a rozpatrzono 
zaledwie protesty z paru okręgów, z 
czego unieważniono tylko wybory. w 
Piocku i Przemyślu i przeprowadzono 
je właśnie w ten sam sposób, jak w r. 
1930. „Obecnie prasa podaje, że Sąd: 
Najwyższy przystępuje do rozpatrywa- 
ria dalszych protestów wyborczych. 
Choć późno, byłoby to bardzo pięknie. 
Atoli uderza fakt jeden. Dziwna, twier-' 
dzimy, że tendencyjna kolejność rozpa- 
trywania zakwestjonowanych okręgów. » 
W październiku, listopadzie i grudr'u 
mają być rozpatrywane protesty, doty- 
czące następujacych mniej ważnych o0- 
kręgów: Łuck, Radom. Wilno, Warsza- 
wa-powiat, Złoczów, Tarnopol, Jasło, 
Stryj. Są to bądź okręgi kresowe (tych 
jest najwięcej), w których „najłatwiej 
robi sie wybory”, bądź okręgi (tych jest 
tylko dwa), w których „Centrolew* 
uzyskał jednak parę mandatów. Nato- 
miast odkłada sie w nieskończoność 
rozpatrzenie protestów w okręgach is- 
totnie ważnych, w których dzięki bez- 
podstawnemu unieważnieniu list wybpr- 
czych listy Nr. 7 — „Centrolew* ńie 
uzyskał ani jednego mandatu i przepro- 
wadzenie w tych okregach wyborów ue 
zupełniaiących mogłoby zmienić nieco 
oblicze Sejmu.. Nie rozpatruje się więc 
protestów, dotyczących okręgów: Kra- 
ków-powiat (w r. 1928 sama PPS miała 
tam 4 mandatv). Łuków, Kalisz, Nowy 
Sącz, Lublin. W okręgach tych na unie- 
ważnione listy Nr. 7 padało po okoła 
60.000 głosów. 

Jak nazwać takie postępowanie? 


Wyścig zbrojeń 


Z Waszyngtonu donoszą, iż urząd 
marynarki wojennej ogłosił rozpoczę" 
cie budowy trzech nowych  torpedow- 
ców o pojemności 1500 ton każdy. 
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Kongres 
kobiet socjalistycznych 
Finlanji 

W dniach od 28 października do 2 li- 
stopada r. b. odbędzie się w Helsing- 


forsie Kongres kobiet socjalistycznych 
Finlandji. 


Listy Mikołaja Il 


do matki 


REWOLUCJA W PORTUGALJI. KOŃ- 
GRES SOCJALISTYCZNY W KOPEN- 
HADZE. CAR W ROLI SWATA, 


Wczoraj streściliśmy dwa listy ostat- 
niego cara rosyjskiego, wydobyte i o- 
publikowane przez wydawnictwo so- 
wieckie „Krasnyj Archiw*, Dzisiaj przy- 
toczymy wyjątki z innych listów cara 
do matki, carycy Marji Teodorówny. 

Po wybuchu rewolucji w Portugalii, 
kiedy to zmarły niedawno król Manuel 
wraz z matką swoją Amalją musiał no- 
cą uciekać z „niewdzięcznej” ojczyzny, 
car Mikołaj II pisał do matki: 

„Co za hańba spadła na Portugalię. 
Jestem narówni z Tobą oburzony na tę 
rewolucję. Możesz sobie wyobrazić, jak 
niechętnie uznam tę republikę, Jestem 
zdecydowany uczynić to po wszystkich 
innych państwach". 

W parę lat później odbywa się w Ko- 
penhadze kongres socjalistyczny. Stara 
caryca była — jak wiadomo — księż- 
siostrą panującego 
wówczas w Danji króla Christiana. Pi- 
sze więc car do matki: 

„Jaka szkoda, że wuj Christian ze- 
zwolił na ter: kongres. Zrozumiałbym 
to jeszcze w republice. ale jakże dzi- 
wnem wydaje to się w królestwie”. 

W tym czasie wielką rolę na dworze 
odgrywał oraz wielki wpływ na Miko- 
łaja II wywierał wielki książę Mikołaj 
Mikołajewicz, ten, który podczas woj- 
ny światowej . był głównodowądzącym 
armją. Później miejsce wilkiego księcia 
zajął Rasputin, za którego sprawą Mi- 
kołaj Mikołajewicz otrzymał w roku 
1915 dymisję. > 

Na długo przed wojną kochał się Mi- 
kołaj Mikołajewicz w księżnej Leuch- 
tenberg, córce króla Czarnogóry i sio- 
strze obecnej królowej włoskiej Hele- 
ny. Wielki książę nastawał na rozwód, 
co jednak nie było rzeczą łatwą, po- 
nieważ książę leuchtenberski należał do 
rodziny carskiej, Car gorąco popierał 
zamierzenia Mikołaja Mikołajewicza. 
„Przyjąłem dzisiaj metropolitę Anto- 
njusza — pisze Mikołaj II do matki — 
i rozmawiałem z nim o możliwości śiu- 
bu pomiędzy Mikołaszą (Mikołaj Miko- 
łajewicz — przyp. Red.), a Staną, (księ- 
żna Leuchtenberg — przyp. Red.). Me- 
tropolita oświadczył, że rzecz da sę 
zrobić, o ile ślub odbędzie się nie w 
Petersburgu i bez rozgłosu. Jakże rad 
jestem. Niezwłocznie zakomunikowa- 
łem o tem Mikołaszy, udzielając jedno- 
cześnie mej zgody na to małżeństwo. 
Tem samem kończy się pomiędzy nimi 
ciężka i niepewna sytuacja. Mikołasza 
zmienił się teraz nie do poznania. Słu- 
żba znowu daje mu radość i zadowole- 
nie, a wiesz przecież, jak bardzo mi na 
jej zabrać. 

Dużo miejsca w korespondencji cara 
zajmuje pogoda oraz drobne sprawy 
rodzinne. Zachwyca się widokami Kzv- 
mu, śdzie bawi z żoną i dziećmi. Ża 
paradami i manewrami przepada, ni- 
czem jego kuzyn Wilhelm II. O spra- 
wach kraju, o potrzebach wielomiljono- 
wej ludności — ani słowa. To nie by- 
ły sprawy, które mogły zainteresować 
tego małego o ptasim mózgu człowie- 
ka. 

Wymiana listów pomiędzy carem i 
matką trwa jeszcze nawet po wybuchu 
rewolucji Korespondencja została w 
Rosji. Carowa uciekając, nie zdążyła 
ją zabrać, 

Jak wiadomo, caryca Marja Teodo- 
równa zmarła w 1929 roku w Kopen- 
hadze, licząc 84 lata. Przeżyła ona 
wszystkich, którzy w ciągu długiego ży 
cia z nią się zetknęli. 


Amerykański „sanator“ 


Pisaliśmy niedawno o wyjeździe w 
powrotną drogę do Ameryki burmistrza 
N, Jorku, osławionego Jimmy Walkera, 
który w drodze musiał przesiąść się z 
włoskiego parowca „Rex“ i resztę po- 
dróży odbyć na statku „Europa”, 

Statek ten dobił już do brzegów a- 
merykańskich, a liczni przyjaciele bur- 
mistrza, któremu opinja amerykańska 
zarzuca „radosną twórczość” i „wesołe 
budżety”, urządzili Walkerowi entuzja- 
styczne przyjęcie z muzyką, 

Na zapytanie dziennikarza, czy wo- 
bec zarzutów, jakie mu są czynione, p. 
Walker nie myśli usunąć się z życia po- 
litycznego, burmistrz odpowiedział: 

— Polityka to dla mnie synonim do- 
bra publicznego. Jak długo żyć będę, 
nie przestanę walczyć o dobro społe- 


` czeństwa amerykańskiego, 


Odpowiedź zupełnie w duchu naszych 
„sanatorów”, AA 


„ROBOTNIK“, sobota 15 pażdz. 1932. 


Bezrobocie u progu zimy 


Dość filantropii! Trzeba walczyć o zmianę ustroju! 


Sprawa bezroboria jest najbardziej 
pałącem zagadnieniem dnia. 

Przedłużający się w nieskończo- 
ność kryzys gospodarczy sprawia, że 
z tygodnia na tydzień — wbrew 
wszelkim liczbom oficjalnym — ro- 
sną zastępy bezrobotnych całkowi- 
cie, i bezrobotnych częściowo. W sa 
mym przemyśle przetwórczym mamy 
wedle oficjalnych zestawień „Wiado- 
mości Statystycznych“ (Zeszyt 28 z 
dn. 5 października 1932 r.), 104 ty- 
siące robotników pracujących niepeł 
ny tydzień, a w tem 31,500 pracują- 
cych jeden do trzech dni na ogólną 
liczbę 307 tysięcy zatrudnionych w 
tym przemyśle w sierpniu r. b. Jak- 
kolwiek niezmiernie ciężkie jest po- 
łożenie częściowo bezrobotnych, za- 
rabiających prawdziwie grosze przy 
obecnych obniżonych niebywale za- 
robkach robotniczych, o ileż tragicz- 
niejsza jest dola tych wszystkich cał- 
kowicie bezrobotnych, których jest 
w przemyśle w tej chwili około 1 
miljona w Państwie! 

Jeszcze przed rokiem rozbrzmie- 
wało rzucone przez Rząd hasło: 
WSZYSCY NA RONE BEZROBO- 

IA 


Hasło to „realizowano” w sposób 
zupełnie niedołężny i niewłaściwy... 
Całą pomoc oparto o filantropję, któ 
ta na całej linji zawiodła. Wśród 
możnych i zamożnych warstw spo- 
łeczeństwa hasło walki z bezrobo- 
ciem odbiło się słabiutkiem echem. 
Zasada „miłości bliźniego", będąca 
rzekomo podstawą moralności u- 
rzędowej, jest, jak wiele innych za- 
sad i haseł jedynie odświętnym fra- 
zesem, nie odczuwanym przez oschłe 
serca tych, którzy posiadają. 

Pomoc dla bezrobotnych w ubie- 
głym roku ograniczono do zapomóś 
żywnościowych, do zupek, cieszą- 
cych się wśród bezrobotnych zasłu- 
żoną niechęcią i wstrętem. Bezrobot 
ni mają też poczucie godności, do- 
tkliwie uderzone przez niebywale 
niemiły charakter pomocy dla bez- 
robotnych w postaci... jałmużny; jał- 
mużny śmiesznie niedostatecznej, bo 
te 8 groszy, które wypadało na gło- 
wę dziennie z pomocy t. zw. doraź- 
nej dla bezrobotnych, nic w ich stra 
szliwem położeniu zmienić nie mo- 
gło. 

Zupełne niepowodzenie zeszło- 
rocznej akcji filantropijnej doprowa- 
dziło władze do przerzucenia całego 
ciężaru w tym roku, na fundusze zbie 
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rane w drodze nowych podatków, o 
których niejednokrotnie pisano już w 
„Robotniku”. Akcja, którą Rząd chce 
podjąć obecnie w celu niesienia po- 
mocy doraźnej dla bezrobotnych, po- 
kryta jest jak wiele innych spraw w 
Polsce, mrokiem tajemniczości, W 
dekrecie, ustalającym nowe podatki 
na rzecz „Funduszu  Bezrobocia*, 
przewidziano powołanie jakiegoś Za- 
rządu tego „Funduszu“, ale Zarządu, 
złożonego nie z przedstawicieli zor- 
$anizowanych warstw społecznych, 
ale z mętnie brzmiącego jakiegoś 
„czynnika obywatelskiego". Zrobio- 
no to prawdopodobnie celem niedo- 
puszczenia przedstawicieli najwięk- 
szych zrzeszeń t. j. klasowego ru- 
chu zawodowego, do władz tego 
„Funduszu“, by sobie zgóry zastrzec 
całkowitą nieodpowiedzialność. 

Do Zarządu tego „Funduszu“ wej- 
dą zapewne przedstawiciele (a może 
przyjaciele) tego mętnego „czynnika 
obywatelskiego", który kłopotów nie 
będzie robił nikomu. Jeżeli mówimy 
o tej sprawie, to tylko dlatego, aże- 
by uwypuklić tak sympatyczne dla 
czasów przeżywanych załatwianie 
tych spraw pod względem organiza- 
cyjno - formalnym. 

Nie wierzymy w to, żeby fundusze 
zdobyte w drodze specjalnego o- 
podatkowania choć w słabej mierze 
starczyły na danie pomocy istotnej 
dla bezrobotnych. Ostatnie zarządz. i 
ustawy w zakresie pomocy dla bez- 
robotnych doprowadziły do tego, że 
wprawdzie Rząd przestał dopłacać 
do „Funduszu Bezrobocia* i poży- 
czać (dotychczas pożyczono około 
150 miljonów złotych), ale zrobiło 
się to kosztem samej pomocy dla bez 
robotnych. Ograniczono ilość pobie- 
rających zasiłki, zmniejszono okres 
zasiłkowy do 13-tu tygodni, obniżo- 
no samą wysokość zasiłków. „zinter- 
pretowano' nowe przepisy w taki 
sposób, by jak najmniej wydać. Ta- 
kim kosztem doprowadzono do efek- 
tu, który klasy robotniczej, a bezro- 
botnych w pierwszym rzędzie, ani 
trochę nie cieszy. Oto osiągnięto nad 
wyżki w „Funduszu  Bezrobocia*, 
kosztem tak dotkliwego pogorsze- 


nia i pomniejszenia pomocy dla bez-, 


robotnych. 

Sprawa bezrobocia jest najpilniej- 
szym zagadnieniem chwili, Jako ta- 
ka, winna być traktowana zupełnie 
inaczej, niż jest traktowana dzisiaj. 
Zamiast ograniczania pomocy i okra- 


wania zasiłków, albo odbierania pra- 
wa do korzystania z zasiłków na- 
wet tym, którzy przez długie tygod- 
nie płacą na „Fundusz Bezrobocia* 
ze swych nędznych płac, — wysiłki 
winny iść w kierunku rozstrzygnię- 
cia tej sprawy pod zupełnie innym 
kątem widzenia. Pierwszą troską 
tych, którzy odpowiadają za rządy w 
Państwie, winno być dostarczenie 
ludziom pracy. Można to osiągnąć 
przez wprowadzenie 40-godzinnego 
tygodnia roboczego w całym przemy 
śle, bez obniżania płac robotniczych 
Zorganizowanie robót publicznych. 
Szeroka akcja budownictwa miesz- 
kaniowego. Oto są drogi, na których 
możnaby szukać wyjścia z tej kata- 
strofy, w jakiej pogrążone są olbrzy 
mie rzesze ludzi pozbawiosych pra- 
cy w mieście i na wsi. Na to wszyst- 
ko są potrzebne pieniądze. Oczywi- 
sta pieniądze te można znaleźć i na- 
leżałoby je znaleźć... 


Nie mamy złudzeń, by przy obec- 
nym stanie rzeczy ktokolwiek usi- 
łował załatwić te sprawy w myśl po- 
trzeb bezrobotnych. Wywierający 
przemożny wpływ na Państwo zor- 
ganizowani w wielkich kartelach, 
posiadający olbrzymie przedsiębior- 
stwa, kapitaliści i obszarnicy — nie 
wyrażą swojej zgody na tego rodza- 
ju postępowanie, bowiem hasłem 
„Lewiatana“ kapitalistycznego jest 
dzisiaj dążność do całkowitego znie- 
sienia pomocy dla bezrobotnych. 

Istnieją w Polsce w tej chwili To- 
warzystwa Eugeniczne, rozmaite In- 
stytuty Pracy — państwowe, półpań 
stwowe i t. p. Te instytucje „zasta- 
nawiają się“ nad  uszczęśliwianiem 
ludzi pracy, myślą o poprawianiu 
„rasy“ ludzkiej, nie widząc tuż przed 
sobą straszliwej tragedji powoli z 
dnia na dzień umierających z głodu 
setek tysięcy rodzin. Jest to jeden 
więcej przykład tej obłudy, która 
rządzi dziś losem społeczeństw ka- 
pitalistycznych. 

Tak! Najmniejszej wątpliwości nie 
ulega! Klasa robotnicza w sprawie 
bezrobocia jest zdana jedynie na 
swoje własne siły. Od swojego wy- 
siłku i od swojej walki może jedynie 
oczekiwać pozytywnych wyników. 
Muszą poszukać sobie robotnicy je- 
dynie skutecznej drogi. Drogą tą jest 
skończenie z koszmarem całego u- 
stroju kapitalistycznego. 


Antoni Zdanowski. 


Listy z Węgier 


Budapeszt, 12 października 1932. 
Premjer z wyraźnem obliczem — jak 
tu nazywają nowego szeia Rządu Göm- 
bósa — wczoraj przedstawił się Izbie. 
Wyraźne oblicze istotnie pokazało się 
w jego oświadczeniu, iż polityka węgier 
ska nazewnątrz nadal kroczyć będzie 


'w oparciu się o Niemcy i Austrję, z któ- 


remi to państwami Węgry pragnęłyby 
nawiązać także ściślejszy kontakt gospo- 
darczy. 

W wewnętrznej polityce nowością by 
ło wyraźne wypowiedzenie się za współ 
życiem pokojowem z ludnością żydow- 
ską, z tą mianowicie jej częścią, która 
losy swe Ściśle związała z losami pań: 
stwa węgierskiego. 

I tu należy przyznać Gómbósowi, iż 
smutne doświadczenie, jakie zebrał w 
Niemczech Hitler, będący dzisiaj u pro- 
gu bankructwa finansowego dzięki o- 
twartej wojnie z Żydami, wiele Gómbó- 
sa nauczyło. Pojmuje on, że zarówno na 
Węgrzech, jak i w Niemczech, na czele 
wielkich banków lub potężnych kon- 
cernów przemysłowych wciąż jeszcze 
stoją jednostki, któreby nie rade były, 
gdyby ktoś zaczął badać ich rodowody 
pod względem aryjskiej czystości. D!a- 
tego Gómbós wolał pójść śladami o ca- 
łe niebo od Hitlera zdolniejszego, inte- 
ligentniejszego i sprytniejszego Musso- 
liniego, który pełną. garścią czerpie z 
kas bankowych, rządzonych niekoniecz- 


nie przez czystej krwi Aryjczyków. 

Dla stuszowania wszakże eiektu, że 
nowemu rządowi zależy na dobrych sto- 
sunkach z Żydami, Gömbös zręcznie do 
mowy swojej wplótł zdawkowy irazes 
o tolerancji w stosunku do ludzi nie- 
węgierskiej narodowości, co od tysiąca 
lat cechuje Węgry. 

O nowym premjerze kursują już na 
mieście różne anegdotki. Jest on zwo- 
lennikiem wczesnego rozpoczynania pra 
cy i jednem z pierwszych rozporządzeń 
nowego premjera było, aby we wszyst- 
kich biurach ministerjalnych praca roz- 
poczynała się już o godz. 8-ej rano. Krzy 
wiom się na to we wszystkich minister- 
jach, ale największe niezadowolenie wy- 
buchło w ministerjum spraw zagranicz 
nych, gdzie oficjalnie praca rozpoczyna- 
ła się już o 9-ej, ale panowie przyszli 
dyplomaci w getrach i dobrze odpraso- 
wanych spodniach „tatygowali się“ do- 
piero o 1i-ej, Pod tym względem są 
„emeszety* pod wszystkiemi szeruikoś- 
ciami geograłicznemi do siebie podob- 
ne. 

Ale premjer Gómbós nietylko od in- 
nych domaga się wczesnego wstawania. 
Sam on Świeci przykładem wczesmego 
rozpoczynania pracy i np, przed paroma 
dniami zwołał nagle radę ministrów na 
godz. 8 rano. Ułatwia mu te ranne pra- 
ce fakt, że wszyscy ministrowie nowe- 
go gabinetu są to ludzie stosunkowo 


młodzi z wyjątkiem jedynie ministra 
spraw zagranicznych dr. Puky'ego, któ- 
ty przekroczył już pięćdziesiątkę i jest 
senjorem w gabinecie. 

Żeby nowemu rządowi udało się 
przez wczesne wstawanie rozwiązać 
wazystkie zagadnienia, a zwłaszcza cięż 
ki kryzys gospodarczy, jaki Węgry prze- 
żywają — w to nie wierzy nawet naj- 
zapaleńszy zwolennik rządu Gómbósa. 
Nie pomoże tu rzucone przez Gómbósa 
w wygłoszonem exposć hasło o „sku- 
pieniu się wszystkich warstw narodu w 
jedną całość”, ani stworzenie planowa- 
nej przez nowego premjera „narodowej 
formacji robotniczej“, której członko- 
wie zobowiążą się ofiarować państwu 
po 240 dni bezpłatnej pracy. 

Jest projekt, aby ten przymus pracy 
rozciągnąć na wszystkich obywateli da 
50 roku życia, Za pracę swą otrzymają 
od państwa utrzymanie dla pracującego 
oraz ubranie, Chcący zaś zwolnić się 
od przymusowej pracy mogą wykupić 
się przez wniesienie odpowiedniej dosyć 
wysokiej opłaty do skarbu państwa, 

Te i tym podobne projekty nowego 
rządu były już gdzieindziej wypróbowa- 
ne i nigdzie palących zagadnień chwili 
nie rozwiązały, Nie wydaje się, aby 
Węgry pod tym względem stanowiły 
wyjątek. 

J; Rz. 


Z całego Światą 


Denesze—Wiacomości telefoniczne—Komunikaty radjowe 


Francia 

Pewien rybak złowił w E/beuf w Nor- 
mandji na wędkę, po uporczywej walce, pod 
czas której sam został wciągnięty do wo- 
dy, olbrzymiego karpia, ważącego 39 kiło i 
400 gr. 


Finlandja 


Generał Wallenius, fermer Kosola oraz 


inni przywódcy „Lappowców”, zamieszani 
w buncie w Maentsaela i uwięzieni od mar- 
ca r. b, oświadczyli, że rozpoczną głodów= 
kę, jeżeli nie zostaną zwolnieni. Sąd Naj- 
wyższy zdecydował w swoim, czasie, że o- 


skarżeni mogą odpowiadać z wolnej stopy, 
jednakże Rząd ze względów politycznych 


sprzeciwił się temu... ` 


| 


Litwa 


Gabinet ministrów Litwy przyjął projekt 
ustawy o walce z lichwą. Według tego pro- 
jektu, pożyczki prywatne nie mogą być u- 
dzielane na procent wyższy, niż 12 od 100. 
Dotychczas praktykowano procenty od 18 
do 72, 0 
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Hitlerowcy 


Z oszusta zrobili bohatera 
narodowego 


Wielka kompromitacja władz 
niemieckich 


Cała prasa niemiecka omawia spra- 
wę sprytnego oszusta, niejakiego Igna- 
cego Hummla, który w ciągu krótkiego 
czasu wyrósł na bohatera narodowego 
przez hitlerowców wszędzie entuzjas- 
tycznie i uroczyście podejmowanego. 

Hummel jest pospolitym obieżyświa- 
tem. Podobno służył także w Afryce we 
francuskiej Legii Cudzoziemskiej, skąd , 
udało mu się zbiec. Znalazłszy się w lip- 
cu r. b, we Włoszech bez środków do 
życia, Hummel, podając się za zaginio- 
rego podczas wojny Daubmanna, zgło- 
sił się do konsulatu niemieckiego w je- 
dnem z mniejszych miast włoskich i 
opowiedział swoje rzekome przygody 
i przeżycia w ciągu 16 lat w niewoli 
francuskiej. 3 

Naiwny konsul niemiecki nietylko 
zaopatrzył Hummla vel Daubmanra w 
pieniądze, ale ponadto zawiadomił wła- 
dze niemieckie, prosząc o przygotowa- 
nie uroczystego przyjęcia dla „bohate- 
tra", ofiary okrucieństwa francuskiego. 

Bohater Daubmann, który w Niem- 
czech figurował jako zabity, a właści- 
wie Ignacy Hummel, zaczął odbywać 
triumfalny pochód przez Niemcy. W ro- 
dzinnem mieście Endingen w Badenii, 
gdzie już nawet wmurowana była ta- 
blica ku czci Daubmanna, który padł 
na froncie, przyjaciele Daubmanna „po- 
znali” w Hummlu swojego dawnego to- - 
warzysza. Ba, pozr.ali go nawet rodzice 
Daubmanna, którzy witali swego syna, 
który wrócił z tamtego świata. 


Organ hitlerowców „Der Angriif" pie- 
nit się z powodu francuskiego barba- 
rzyństwa i sadyzmu oraz groził zemstą 
za krzywdę, wyrządzoną niemieckiemu 
żołnierzowi. Daremnie władze francus- 
kie zapewniały, że nic nie wiedzą o 
jeńcu wojennym tego imienia i nazwis- 
ka. Niemcy nie pozwoliły sobie tego 
wytłumaczyć i wysłały oficjalną notę 
do rządu francuskiego z zapytaniem, na 
jakiej podstawie zatrzymano przez 12 
lat jeńca w więzieniu francuskiem w 
Afryce. 

Tymczasem Hummel - Daubmanno- 
wi żyło się, jak u Pana Boga za piecem. 
Ze wszystkich stron Niemiec napływały 
ofiary na rzecz , bohatera”, który miał 
jeszcze objechać całe Niemcy z cyklem 
odczytów. 

Wreszcie bomba pękła. Fafszywy 
Daubmann został zdemaskowany. „Ro- 
dzice” jego przez długi czas nie dawali 
się przekonać, iż to nie jest ich syn. 
Hummel bowiem — jak się później oka- 
zało — był kolegą szkolnym Daubman- 
na i znał dużo wypadków i faktów z 
przeszłości rzeczywistego Daubmanna, 
co ułatwiło mu wprowadzenie w błąd 
zarówno władz, jak i przyjaciół i rodzi- 
ców zabitego podczas wojny Daubman- 
na. 

Kompromitacja władz niemieckich jest 
niebywała. a zawdzięczają to łatwo- 
wierności hitlerowców, którzy za wszel- 
ką cenę chcieli wyzyskać „sprawę Da- 
ubmanna” w swej agitacji nacjonalis- 
tycznej i odwetowej. 


2.598 złotych za list 
Beethovena 


W Berlinie odbyła się przed paroma 
driami publiczna sprzedaż rękopisów í 
autografów znakomitych ludzi. 

Najwyższą cenę osiąśnął list Beetho- 
vena z d. 8 listopada 1823 r., omawia- 
jący finał IX symfonji, Za list ten za- 
płacono 1200 marek, t. j- przeszło 2.500 
zł. O wiele taniej sprzedany został list 
Ryszarda Wagnera, upomirnający Się O 
zapłacenie honorarjum. List ten osiąg- 
nął cenę 50 marek. Za list królowej Lui- 
zy pruskiej jakiś amator zapłacił 125 
marek, za listy zaś króla Fryderyka 
Wilhelma II i księcia Henryka Pruskie- 
go płacono po 46 do 100 mk. 


S AA TPE AEA 
Wielkie zmiany 
w prokuraturze 


Agencja PID dowiaduje się, że ró- 
wnocześnie z przeniesieniami w sądo- 
wnictwie zajdą poważne zmiany na sta- 
nowiskach prokuratorskich. Szereg wi- 
ce-prokuratorów stołecznego Sądu U- 
kręgowego przechodzi na prokuratorów 
Sądów Okręgowych w miastach prowin- 
cjonalnych. Wice-prokurator dla spraw 
politycznych i szpiegowskich Rauze zo 
stać ma prokuratorem Sądu Okręgowe- 
go w Gdyni, zaś wice-prokurator Ju- 
rasz — prokuratorem Sądu Okręgowego 
w Suwałkach. Zmiana nastąpi również 
na stanowisku prokuratora Sądu Okrę= 
gowego w Łodzi, którym zostanie pro- 
kurator w Grudziądzu Kałacki. W War 
szawie nastąpią ponadto przesunięcią 


w rejonach prokuratorskich, , 


Dalszy bieg afery Kreugera 


Aresztowanie brata „króla zapałczanego” 


Likwidacja afery Kreugera postępo- 
wała ostatnio bez większego rozgłosu, 
jednakże onegdaj wieczorem zaszedł 
nowy sensacyjny wypadek. Mianowi- 
cie policja aresztowała Torstena Kreu- 
gera, brata zmarłego króla zapałczane- 
go., Torsten Kreuger jest sam wielkim 
przemysłowcem i właścicielem szeregu 
dzienników, Został on aresztowany w 
związku ze śledztwem, * prowadzonem 
co do upadłości towarzystwa akcyjne- 
go. „Hoegbrołorsten*, którego areszłto- 
wany był dyrektorem, Śledztwo dotyczy 
głównie rachunkowości towarzystwa w 
okresie 1921-1930. 


oe k 
* 


Depeszę powyższą podajemy za P. 
A. T. Skądinąd wiemy, że aresztowanie 
Forstena Kreugera wiąże się najdokła- 
dniej z aferą „króla zapałczanego”. 


mem m AM R M M a MNA 


Odcinek pra 


wniczy 


Rząd Socjalistyczny Szwecji nie zamie- 
rza bynajmniej tuszować całego skan- 
dalu kreugerowskiego; wszystkie wy- 
niki toczącego się śledztwa będą poda- 
ne do wiadomości publicznej, między 
innymi ogłoszone będą także bez žad- 
nej ceremonji nazwiska „mężów stanu" 
różnych krajów europejskich, którym 
to „mężom stanu” nieboszczyk Kreu- 
ger płacił znaczne sumy za... „ułatwia- 
nie” t zw, pożyczel: zapałczanych. 


è 


„ROBOTNIK“, sobota 15 pażdz. 1932. 


Sprawa pos. BBWR. 


Michała Baczyńskiego 


P. M. Baczyński „reprezentuje“ w B. 
B.W,R. grupę t. zw. starorusinów, t. j. 
dawnych zwolenników  „orjentacji ro- 
syjskiej", dziś współpracujących z obo- 
zem „sanacyjnym'; p. Baczyński jest, 


czy też był, „komisarzem“ Narodnego 
Domu; p. Hilary Lipecki, b. zastępca 
„komisarza tegoż Domu, wystąpił w 


lipcu rb. z listem otwartym przeciwko 
p. Baczyńskiemu, stawiając mu w for- 
mie bardzo gwałtownej różne zarzuty 
co do zarządu tym Domem. Nastaąpiły 
później jakieś zajścia osobiste między 
p. Baczyńskim a p. Lipeckim ;teraz zno 
wu „Gazeta Społeczna”, wychodząca w 
BEEE Z 


(EROWNIA SZTUCZNA KELLERA 


Ceruje rozdartą garderobę. Stare krawaty przerabia na 
nowe. Kapelusze stare męskie przerabia na nowe. 
Marszałkowska 34, Marszałkowska 118, Nowy Świat 37, 


Podważenie zasad kodeksu Karnego 


Z dniem 15 października b. r. we- 
szło w życie Rozporządzenie Prezy- 
denta Rzeczypospolitej o wykonywa- 
niu praktyki lekarskiej, 

Rozporządzenie to postanawia w 
art, 12, że zabiegu spędzenia płodu 
w przypadkach przewidzianych w 
art, 233 pkt, b) kod, karn., lekarz mo- 
że dokonać dopiero po uprzedniem 
złożeniu mu zaświadczenia prokura- 
tora, stwierdzającego uzasadnione 
podejrzenie, że ciąża powstała wsku- 
tek przestępstwa z art. 203, 204, 205 
lub 206 kod. karn. 

Dla wyjaśnienia podajemy, że po- 
wołany wyżej art. 233 pkt, b) kod. 
karn. ustala, iż niema przestępstwa 
spędzenia płodu, jeżeli zabieg był do- 

onany przez lekarza, a ciąża była 
wynikiem bądź to dopuszczenia się 
czynu nierządnego na osobie poniżej 
lat 15 (art. 203), bądź to doprowa- 
dzenia innej osoby przemocą, groźbą 
albo podstępem do poddania się czy- 
nowi nierządnemu (art. 204), bądź to 
spowodowana była nadużyciem sto- 
sunku zależności lub wyzyskaniem 
krytycznego położenia (art. 205), 
bądź to wreszcie waniem z 
krewnym w linji prostej, bratem lub 
siostrą (art. 206), 
_ Kodeks karny zastrzegł jednak, że 
ściganie przestępstw przewidzianych 
w art. art, 204 i 205 następuje tylko 
na wniosek pokrzywdzoneśo. Po- 
krzywdzony, któremu samo przestęp- 
stwo wyrządziło znaczną krzywdę. 
nie może być zmuszony do sądoweśo 
ścigania krzywdziciela, gdyż posten- 
wanie sądowe, w znacznej mierze 
publiczne, mogłoby go narazić na in- 
me jeszcze szkody moralne, Ko- 
deks pozostawia więc do wyboru po- 
krzywdzonemu złożenie wniosku » 
ściganie prokuratorowi lub też prze- 
milczenie przestępstwa. To są t, zw. 
imponderabilia, których ocenę po- 
zostawia się w zupełności woli sub- 
jektywnej pokrzywdzonego. 

Odnośnie do przestępstw przewi- 
dzianych w art. art. 203 i 206 kodeks 
nie zawiera żadnego takiego zastrze- 
żenia, czyli, że teoretycznie ścigane 
one być mają z urzędu. Faktycznie 
jednak i te przestępstwa będą ściga- 
ne tylko ma wniosek pokrzywdzonego 
lub pokrzywdzonej, mają one bowiem 
zwyczajnie charakter ściśle intymny. 
Osoba poniżej lat 15, krewny w linji 
prostej, brat lub siostra, która uległa 
śwałtowi, albo zdecyduje się na do- 
niesienie o przestępstwie prokurato- 
rowi albo je przemilczy. Rzadko 
prokurator dowie się o przestępstwie 
skądinąd. 

Zatem kwestja ścigania sądowego 
zależeć będzie w zupełności od woli 
pokrzywdzonego. Z drugiej strony 
krzywda wielka spotkałaby pokrzyw: 
dzoną, gdyby musiała donosić płód 
wywołany przestępstwem, Wobec te- 
go kodeks, który zasadniczo zajmuje 
stanowisko karalności spędzenia pło- 
du, w tym wypadku przewiduje wyją- 
tek i w opisanych okolicznościach n'e 
widzi przestępstwa, jeśli płód spe- 
dzono. Stawia tylko jeden warunek: 
zabieg musi być dokonany przez le- 
karza. I nic więcej. 

Natomiast rozporządzenie o wy- 
konywaniu praktyki lekarskiej orze- 


ka, że w powyższych wypadkach le- 
karz może dokonać zabiegu, dopie- 
ro po uprzedniem złożeniu mu za- 
świadczenia prokuratora, stwierdza 
jącego uzasadnione podejrzenie, że 
ciąża powstała wskutek przestępstwa 
z art, art. 203, 204, 205 lub 206 kod. 
karn. 

Te wymagania są sprzeczne z zasa- 
dami kodeksu karnego, który tylko 
w ręce lekarza oddał prawo decydo- 
wania, czy ciąża jest wynikiem prze- 
stępstwa i czy wobec tego płód wi- 
nien ulec spędzeniu. 

Żądanie przedstawienie zaświad- 

„czenia pro tora jest ponadto 

sprzeczne z zasadą dochodzenia po- 
wyższych przestępstw zwyczajnie z 
wniosku pokrzywdzonego. Np. pokrzy 
wdzona nieletnia (poniżej lat 15) nie 
chce ścigać karnie przestępcy, gdyż 
nie chce narazić się na publiczne 
rozpatrywanie jej sromu, nie może 
jednak donieść płodu, czego 
postanawia spędzić. Cóż, kiedy ko- 
niecznem jest zaświadczenie proku- 
ratora, który jeśli dowie się o prze- 
stępstwie, natychmiast wdroży postę- 
powanie kame (art. 203). Sytuacja 
bez wyjścia, 

Albo kobieta doprowadzona do zno 
szenia nierządnej czynności zapomo- 
cą podstępnego odurzenia jej alko- 
holem (art. 204) może nie postawić 
wniosku na ukaranie z tytułu dopro- 
wadzenia jej do tego stanu, ale skoro 
zgłosi się do prokuratora o wydanie 
zaświadczenia, < wówczas prokurator 
będzie mógł wbrew woli rokrzywdzo- 
nej i wbrew jej interesom rozpocząć 
ściganie na zasadzie art, 203, z tytuła 
dopuszczenia się na pokrzywdzonej 
czynu nierządnego w stanie, w któ- 
rym była pozbawiona zupełnie luo 
częściowo zdolności rozpoznania zną- 
czenia czynu lub kierowania swem 
postępowaniem, Znowu kolizja, 

Pokrzywdzona musi złożyć leka- 
ztowi zaświadczenie prokurator: 
stwierdzające uzasadnione podejrze- 
mie, że ciąża powstała wskutel- prze- 
stępstwa. Prokurator z samego wi- 
doku pokrzywdzonej oczywiście nie 
nabierze uzasadnionego podejrzenia. 
Aby je zdobyć, będzie musiał wdro- 
żyć dochodzenie. Dochodzenia nie 
mogą odbywać się w tajemnicy i dzię” 
ki nim sprawa nabierze rozgłosu, któ- 
rego pokrzywdzona chciałaby wręcz 
uniknąć. 

W ten sposób rozporządzenie o wy- 
konywaniu praktyki lekarskiej gwałci 
lub mowelizuje, a raczej, jak to dzi- 
siaj się mówi „prostuje* kodeks kar- 
ny, Feliks Mantel 


Kronika. 


WYNIKI ANKIETY „ODCINKA“ NA 
TEMAT SĄDOWNICTWA PRACY. 
W odpowiedzi na kwestjonarjusz u- 
mieszczony w „Odcinku”, wpłynęło 23 
opinij,j pochodzących przeważnie ze 
słer robotniczych (18), ponadto ławni- 
ków (3) i prawników (2). Opinje doty- 
czą sądów pracy w Warszawie, Łodzi, 
Krakowie, Lwowie i Drohobyczu. Rea- 
sumując wyniki, dochodzimy do wnios- 
ku, że naogół sądy pracy działają, w 
porównaniu z innymi sądami dość spra- 
wnie i szybko, chociaż bardzo wiele 
możnaby poprawić także w tej dziedzi- 


Twarda 24, Nalewki 15, Telefon 219-49, stale informuje, 


nie, Sprawy leżą w pierwszej instarcji 
2—4 miesięcy, w drugiej 4—6 miesięcy. | wydanie miesięcznika „Głos Sądownic- 


Odpowiadający nie skarżą się na złoś- 
liwe traktowanie ich w sądzie, przeci- 
wnie, niejednokrotnie chwalą spręży- 
stość i bezstronność sędziego, jak np. 
w Łodzi. Natomiast liczne są żale na 
funkcjonowanie  kancelaryj sądowych 
(opieszałość, niegrzeczność). Oto prób- 
ki: 

„W kancelarjach sądów pracy przy- 
jęto mnie naogół grzecznie, choć postę- 
powanie sekretrza sądu II nistarcji przy 
odbiorze wyroku było nieco dziwne, żą- 
dał bowiem odemnie jakiejś kilkuzłoto- 
wej opłaty a kiedy się energicznie te- 
mu oparłem, wydał wyrok bez tej opła- 
ty. Zadługo się czeka na załatwienie". 

Ławnicy, którzy wzięli udział w an- 
kiecie, nie podnoszą żadnych szczegól- 
nych zarzutów, Jeden z nich zauważa: 

„Lwia część skarżących dlatego prze- 
grywa, czy wychodzi -niezadowolona z 
sądu, bo nie należy do żadnej organi- 
zacji i niema ich kto pouczyć, jak się 
bronić”, 

Za to prawnicy (adwokaci), którzy 
nadesłali odpowiedzi na kwestjonarjusz, 
skarżą się obaj na powolny tok postę- 
powaria w sądach pracy (Kraków, 
Lwów) oraz na foryzowanie interesów 
pracodawców. 


UPADŁOŚCI Coraz częście! słyszymy 
o rozmaitych aferach w związku z upa- 
dłościami. których bohaterami, nieste- 
ty, są adwokaci (Łódź, Lwów). Tu ad- 
wokat, jako syndyk masy upadłości, 
był równocześnie zainteresowanym w 
operacjach handlowych upadłej firmy, 
gdzieindziej policzył honorarjum, pro- 
wadzące do ruiry upadłego i wierzy- 
cieli w innym znowu wypadku utrud- 
niał zawarcie układu, do którego zdą- 
żali wszyscy, gdyż zależało mu na prze- 
dłużeniu postępowania upadłościowego 
itd. itd. Podkreślamy, że jest drugi sze- 
reg adwokatów, którym nic zarzucić 
nie można i którzy w upadłościach byli 
bezstronnymi przedstawicielami intere- 
sów upadłego i wierzyciela, Utrwala 
się jednak przekonanie. że naogół upa- 
dłości są czynnikiem sprzecznym z ety- 
ką zawodową. Oczywiście abstrahujemy 
obecnie od sprawy przydziału upadłoś- 
ci, która sama dla siebie jest niema- 
łym skandalem. Zajmuje ras tylko zasa- 
dnicza kwestja czy nie należy wystą- 
pić przeciwko przydzielaniu i przyjmo- 
waniu przez adwokatów stanowisk syn- 
dyków i czy raczej nie należałoby, ko- 
rzystając z odnośnego przepisu ustawo- 
wego, pozostawić zajęcie to jednemu z 
wierzycieli. Pragnęlibyśmy, aby w spra- 
wie tej wypowiedzieli się adwokaci, 
którym chętnie otwieramy nasze szpal- 
ty dla publicznej dyskusji. Po jej ukoń- 
czeniu wypowiemy nasze zapatrywanie 
w tej materji. i 


NIEPORZĄDKI USTAWODAWCZE. 
Z datą 30 września 1932 r. posiadamy 
dwa numery (81 i 82) „Dziennika U- 
staw”, Czy nie można było wydać jed- 
nego numeru, zapyta nieuświaromiony? 
Właśnie, że można było, tylko referen- 
c. spóźnili sie z przygotowaniem mate- 
rjału ustawodawczego. który miał obo- 
wiązywać od 1 października i dlatego 
nr. 82, który faktycznie wyszedł z pod 
prasy 3 października, nosi datę 30-go 
września, gdyż zawiera dwa rozporzą- 
dzenia ministra skarbu o ustaleniu ta- 
ryfy na wyroby tytoniowe i obniżenie 
stawek podatku spożywczego od win 
musujących, mające wejść w życie z 
dniem 1 października. Fikcja, która 
tym razem nie wyszła na szkodę kon- 
sumentom, Ale za to nieporządek zu- 
pełnie charakterystyczny. 
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Gdańsku, domaga się — wśród ukło- 
nów pod adresem Klubu BBWR, — by 
wziął on na siebie... ukaranie p. Ba- 


czyńskiego za napad na p. Lipeckiego. 


List otwarty p. Lipeckiego otrzymali- 
śmy w swoim czasie, ale nie ogłosiliśmy 
go, bo nie byliśmy w stanie sprawdzić 
ze swojej strony słuszności czy też nie- 
słuszności wysuwanych przez p. Lipec- 
kiego zarzutów. Z tych samych wzglę- 
dów nie pewtarzamy i teraz treści o- 
skarżeń. Ale Kłub BBWR powinien 
chyba wyjaśnić opinii publicznej, o co 
właściwie chodzi, a w pierwszym rzę- 
dzie powinien wyjaśnić, w jaki żywy 
sposób p. M. Baczyński, poseł ra Sejm. 
pełni (albo pełnił?) funkcje „komisa- 
rza” (rządowego?) imstytucji „Narodnyj 
Dom”? Przecie, zgodnie z Konstytucją, 
poseł na Sejm nie może być jednocześ- 
nie czynnym urzędnikiem państwowym? 
A „komisarz” — to przecie urzędnik... 


Lwowianim 


GŁOS SĄDOWNICTWA. Ostatnie 
twa“ przynosi w artykule wstęprym 
p. t. „Zmiany ustrojowe” następujące, 
między innemi, oświadczenie: 

„Wydanie dekretu w przedmiocie za- 
wieszenia  nieusuwalności sędziowskiej, 
drugiego już w ciągu ostatniego czterole- 
cia, zapowiedziane było z autorytatyw- 
nego miejsca oddawna, bo jeszcze prze- 
szło półtora roku temu. Sprawę tę poru- 
szaliśmy stałe w  rozmaitej formie na 
szpaltach „Głosu Sądownictwa”, stojąc 

miezmiennie na stanowisku — z jednej 
strony konieczności utrzymania ciągłoś- 
ci pracy przy wymiarze sprawiedliwości 
i unikania w związku z tem jakichkol- 
wiek poważniejszych wstrząsów w dzie- 
dzinie tak wyjątkowo czułej i tak mało 
nadającej się do wprowadzenia radykal- 
mych zmian, z drugiej zaś strony—w imię 
hasła „przez obowiązek do praw*—pod- 
niesienia do najwyższego poziomu moral- 
nej i zawodowej doskonałości składu o- 
sobowego sądownictwa, po ewentualnem 
wyeliminowaniu z jego grona jednosetk 
nieodpowiednich zapomocą dotychczaso- 
wych środków ustawowych, względnie 
drogą korporacyjnego wpływu i przymu- 
su". 


kiejkolwiek pracy...” i t. d. 

Zarząd Główny Zrzeszenia Sędziów 
i Prokuratorów wydał następujący ko- 
munikat: 


„Pomoc dla zredukowanych sędziów. 
Zarząd postanowił zaproponować człor- 
kom dobrowolne opodatkowanie się na 
rzecz tych sędziów, którzy znajdą się 
w ciężkich warunkach z powodu ostat- 
nich zmian personalnych”. 


ZMIANA PRZEPISÓW O KARZE ŚMIER- 
CI W CZECHOSŁOWACJI. Czesko-słowac- 
kie Ministerstwo Sprawiedliwości opraco- 
wało projekt ustawy o  ujednostajnieniu 
przepisów prawa karnego w sprawach o 
przestępstwa, zagrożone karą śmierci. Na- 
leży zaznaczyć, że w Czechosłowacji obo- 
wiązuje dotąd na Słowaczyźnie kodeks 
karny węgierski, W myś! projektu w spra- 
wach o przestępstwa, zagrożone karą śmier 
ci (rozpoznawanych przez sądy przysię- 
głych) należy zadawać przysięsłym pytania 
w przedmiocie , okoliczności łagodzących. 
Wrazie potwierdzenia tego pytania, kary 
śmierci orzekać nie wolno. Jednak i za- 
przeczenie pytania nie wyłącza możliwoś- 
ci zamiany kary śmierci na karę więzienia, 

HUMOR PRAWNICZY, Komornik z Po- 
morza relacjonuje: . : 

„W sprawie Kozietulski contra Zawadz- 
ki podaję, że Zawadzki obecnie nie żyje 
w lepszem stanie majątkowem, a możnaby 
jeszcze przypuszczać, że jego stan maijąt- 
kowy wogóle spad na zero. Dłużnik Za- 
wadzki jest dzisiaj dość chorowity. Egze- 
kucja nawet na drobne sumy (koszta sądo- 
wej wypadały niepieniężnie”, 


Pomoc prawna 

„Odcinka prawniczego” 
Wszyscy czytelnicy „Robotnika* otrzy- 

mają w „Odcinku Prawniczym* odpowiedzi 

na nadesiane zapytania w interesujących 

ich kwestjach prawnych, 


Zjazd socjalistycznych prawników w Warszawie 
dnia 30 października 1982 r. 


ZNAK CZASU. W „Robotniku” w 
„Naszej Rubryce* dla poszukujących 
pracy, pojawiło się ogłoszenie: 

„Zredukowany sędzia poszukuje ja- 


Przegląd prasy 


Niechętnie polemizujemy z „Naszym 
Przeglądem“, To nie jest godny walki 
przeciwnik. Jego poziom moralności 
politycznej, a także dowcipu jest tak 
przeraźliwie niski, że nawet czytając ta 
pismo nic innego nie odczuwa się prócz 
niesmaku. Tak być musi skoro krętace 
two uznaje „Nasz Przeglad“ za najwyż* 
szą cnotę publicystyczną, ; 

Bo proszę. Na jednej í tej samej stro 
nie zacny organ grzmi i oburza się na 
PPS,, że ta „zgubiła sztandar humanita- 
ryzmu', że nie broniła i nie broni swo- 
bód obywatelskich i wolności politycz- 
nej, a jednocześnie trochę dalej gniewa 
się, że 

„poseł Niedziałkowski rozdziera  ju$ 
szaty z powodu zamiaru zniesienia auto- 
nomji uniwersyteckiej, godzącego prze- 
dewszystkiem w hegemonję partyjną En. 
deków”, 

Więc jakżeż jest u djabła? Czy au- 
tonomja uniewersytecka, wolność nau- 
ki i nauczania — to nie jest jedna z 
zasadniczych swobód obywatelskich, — 
których rzekomo nie broni PPS.? A co 
do tej „hegemonji endeków”, to czyż 
o to chodzi gdy się broni autonomii u- 
niwersyteckiej? Oczywiście nie. Choe- 
dzi o to, o czem pięknie mówił rektor 
uniwersytetu wileńskiego prof. Opo- 


„Tylko przy zupełnej autonomii uni- 
wersyteckiej nauka jest wolna i nie zmu 
szana do służenia innemu panu oprócz 
prawdzie. Bo tylko wolna nauka może 
służyć prawdzie i prawdę głosić”. 

Czyż dlatego, że ktoś chce uderzyć 
w endeckie organizacje młodzieży aka 
demickiej — należy się zgodzić na za- 
danie ciosu w wolność nauki? Czyż z 
tego powodu, że endecja ma spory 
wpływ na młodzież — należy znieść 
autonomię uniwersytecką? Czy autono 
mja mogła by być nienaruszoną tylko 
wtedy, gdyby wszyscy profesorowie i 
studenci byli „sanatorami', Coś w tym 
rozumowaniu „Naszego Przeglądu” nie 
„sztymuje”. Jest tu jakieś paskudne 
krętactwo. 

A już nie krętactwem, a insynnacja 
jest twierdzenie o „cichym pnzymierzu, 
zawartem między cekawistami i ende- 
kami”. Autor tych insynuacji wie o tem 
najlepiej, 

Mijaniem się zaś z prawdą 
są próby obrony tej części líberalnegs 
mieszczaństwa, która popiera „sanację”” 
Nie jest bowiem prawdą, by ci dziwne 
go nabożeństwa „sanacyjni”  liberało- 
wie kiedykołwiek potępili wogóle sto- 
sowane represje, a Brześć w szczegól- 
ności. Gdzie kto, kiedy, jak?... 

I tak możnaby przyśważdżać „Nasz 
Przegląd“ bez końca. Zdanie po zdaniu 
Brak miejsca dla tak nieciekawego 
przeciwnika kazałby nam na powyższem 
poprzestać. W momencie dobrego hu- 
moru powrócimy może, jeszcze do tych 
odkryć, „Naszego Przeglądu“ o upadku 
Socjalizmu i o rzekomej winie, jaką 
socjalizm dzięki swemu „tępemu ma- 
terjalizmowi* ma ponosić za upadek 
liberalizmu. 

Jednak z jednym jeszcze zarzutem. 
wielekroć powtarzanym raz ostateczniż 
należałoby się rózprawić: Chodzi o 
akcję, która jest zwaną pod nazwą 
„walki o świadome macierzyństwo”. 
Nikt tej akcji nie bagatelizuje, nikt nie 
lekceważy propagandy Boya na tem 
połu. Sprawa przedstawia się zupełnie 
inaczej. Walkę o świadome macierzyń- 
stwo w Polsce właśnie rozpoczęła P. 
P. S. Przed paru laty wyraźnie w tej 
kwestjj w Krakowie wypowiedziała się 
konierencja kobiet PPS. Pierwszą nie- 
zmordowaną pracę propagandową roz- 
poczeła tow. Budzińska - Tylicka, Na- 
sze Tow. Służby Społecznej — poza 
propagandą pierwsze rozpoczęło 
praktyczną akcję w tej sprawie, orga- 
nizując Poradnię przy ul. Leszno. 

Boy oczywiście wiele dobrego uczy- 
nil w tej dziedzinie swą pracą publicy- 
styczną i w tym może liczyć całkowi- 
cie na nasze poparcie. Do njego mamy 
innego rodzaju pretensje. Skoro jest 
tak postępowy w sprawach „świadome 
go macierzyństwa” i w sprawach oby- 
czajowych, skoro tak pięknie i często 
na te tematy głos zabiera, dlaczego 
milczy w sprawach politycznych i spo- 
łecznych? 

Dlaczego nie słyszymy jego głosu w 
sprawie prześladowań i represji poli- 
tycznych, w sprawie stosunków wię- 
ziennych (nietylko o Brześć chodzi) w 
sprawie prześladowań mniejszości na- 
rodowych i temu podobnych może bar 
dzo „przyziemnych”, niemniej istotnych 
sprawach? To wszystko. To jest jedyna. 
nasza pretensja, A wysuwamy ją da- 
tego, że właśnie od Boya wiele mogli- 
byśmy się spodziewać. i 
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Robotnicy popierajcia 
swoje pismo 
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Otwarcie domu związkowego 


w Bydgoszczy 


( W dniu 9 b. m. Klasa Robotnicza 

dgoszczy przeżywała uroczystość o- 
twarcia domu Związkoweśo; urządzoną 
staraniem Zarządu Okręgowego Zwiaz- 
ku Zawodowego Pracowników Koleio- 
wych Rz, Polskiej Z. Z. K.)Już od oóż- 
nocy dworzec zaczął przybierać śŚwią- 
teczny nastrój, gdyż zaczęły się zjeż- 
dżać delegacje kolejarzy ze sztandara- 
mi z całej Polski, Przybyły także dwie 
orkiestry kolejarzy z Tarnowa i Tcze- 
wa. 


Punktualnie o godz. 10-ej z przed 
dworca ruszył imponujący pochód, mie- 
niący się czerwienią od ilości 40 sztan- 
darów. W pochodzie przygrywały oby- 
dwie orkiestry. Pochód przeszedł przez 
miasto na ul. Dolina 3, gdzie mieści. się 
dom Związkowy. O godz. 11-ej uroczy” 
stość otwarcia domu zagaił kol. Woje- 
woda, witając przybyłych przedstawi- 
cieli Zarządu Głównego Z. Z. K. w o- 
sobach kol. kol. Kuryłowicza i Kozłow- 
skiego, Głównej Komisji Rewizyinej 
kol. kol. Hutla, Lachowicza i Supiń- 
skiego, Zarządu Głównego i Zarz. Okr. 
Bydgoszcz Zw. Zaw, Maszynistów Ko- 
lejowych, jak również delegacje bra- 
tnich Organizacji Klasowych, oraz Ze- 
rządów Okręgowych i Kół  Miejsco- 
wych Z. Z. K. przybyłych w bardzo 
znacznej ilości ze wszystkich stron 


Polski. 


W Belfaście 


Londyn, 13 października (ATE). Pod 
czas wczorajszych rozruchów bezrobot 
nych w Belfaście dwie osoby poniosły 
śmierć, Uspokojenie w mieście jeszcze 
nie nastąpiło. Przywódcy związków za- 
wodowych postanowili ogłosić strajk 
powszechny, o ile postulaty w sprawie 
podwyżki zasiłków dla bezrobotnych 
nie zostaną uwzględnione. 


Petycje Polaków w 


Genewa, . 13 października. (PAT). 
Rada Ligi Narodów rozpatrzyła dziś 
petycje mmiejszości polskiej w Niem- 
czech, w szczególności petycje sekcji 
opolskiej Związku Polaków w Niem- 
czech z dnia 10 listopada 1931 i 14-go 
marca 1932, do których Rząd niemiec- 
ki przesłał obszerne uwagi. W pety- 
cjach tych związek Polaków przecho- 

„ dzi kolejno wszystkie dziedziny życia, 


a 


Po oficjalnej uroczystości, składającej 
się z przemówień delegatów z życze- 
niami dalszej owocnej pracy Z. Z. K. na 
terenie Pomorza, miejscowe Rob. Tow. 
Przyjaciół Dzieci i sekcja dramatyczaa 
T. U. R. uprzyjemniały zebranym czas 
artystycznemi produkcjami. 

Po zakończeniu wspólnego obiadu „i 


powrocie trzech wycieczek, które zwie 


dziły Bydgoszcz i jej zabytki, odbyła 


się zabawa taneczna, 

W poważnej tej uroczystości nie 0- 
było się i bez mo'nentów komicznych. 
Jak dowiadujemy się, tutejsza  „sana- 
cja“, wraz ze Starostwem, zaskoczone 
były potężną manifestacją do tego 
stopnia, że wzajemnie zaczęły zwalać 
na siebie winę za dopuszczenie do od- 
bycia pochodu z czerwienią  sztanda- 
rów. „Tryumfem' tutejszego starostwa 
było, że na drugi dzień po uroczystości, 
z samego rana, policjant wszedł“ na 
dach domu Z. Z. K. i drżącemi 
zdjął sztandar, wywieszony tam na 
czas uroczystości, kontiskując go na 
wieczną rzeczy pamiątkę". Tego uczy- 
nić nie śmiano w samym dniu uroczy- 
stości. 

Zaznaczyć wypada, > że zarówno 
Miasto jak i Dyrekcja Kolejowa nie 
przysłały swych przedstawicieli, mimo 
przesłanych im zaproszeń. 


Belfast, 13 października (PAT). Sy- 
tuacja uległa wieczorem poprawie. 
lecz po ulicach miasta patroluje jesz- 
cze w samochodach pancernych około 
3.000 policjantów. Na niektórych uli- 
cach z powodu ustawienia 
ruch został wstrzymany. W ciągu dnia 
dokonano licznych aresztowań, w. tej 
liczbie wiele kobiet. Kilku policjantów 
ciężko rannych umieszczono w szpita- 
lach, wielu też odniosło lżejsze obra- 
żenia. 


Niemczech 


wykazując przykładowo faktyczne u- 
pośledzenie mniejszości polskiej. Petycje 
nie ograniczają się do przykładów je- 
dynie ze Śląska Opolskiego, gdzie obo- 
wiązuje polsko - niemiecka konwencja 
górnośląska z 15 maja 1922, lecz cytu- 
ją szereg wypadków z innych obsza- 
rów Niemiec (Pomorze Pruskie, Prusy 
Wschodrie. Westfalja i t. d.). 


Mowa tow. Breitscheida 


Berlin, 13 października (PAT) Na 
urządzonem wczoraj zgromadzeniu so- 
cjalistycznem przywódca partji socjal- 
no - demokratycznej Breitscheid wy- 
g'osił mowę, w której ostro protesto- 
wał przeciwko zamierzonej zmianie 
konstytucji. Twierdził on, że projekto- 
wana reforma jest likwidacją ustroju 
republikańskiego i jawnem torowaniem 
drogi dla monarchji. Mówca wskazał 


Marsz na Waszyngton 


Landyn, 13 październ. (ATE). Z Wa- 
szyngtonu donoszą: po niedawnem zli- 
kwidowaniu akcji amerykańsk, wetera- 
nów wojennych obecnie przygotowuje 
się nowa masowa demonstracja, tym 
razem ze strony farmerów. Zgórą 5.000 


na to, że plany morarchistyczne b. 
kronprinza natrafiają narazie na opór 
prezydenta Hindenburga, Plany te sta- 
ną się jednak niebezpieczne w razie, 
gdyby Hindenburgs pewnego dnia zmie- 
nił swe zdanie. Breitscheid, wychodząc 
z tego założenia, wzywał obóz repu- 
blikański do czujności i nawoływał do 
obrony obecnego ustroju. 


4 
drobnych rolników i chałupników po- 
stanowiła rozpocząć 7' grudnia marsz 
na Waszyngton. Reprezentują oni in- 
teresy miljona ‘farmerów szczególnie 
dotkniętych katastrofalnem . położeniem 
śgospodarczem. 
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Opowieść o miłych żartach monopolowych 
Wincentego i Agapita Krupków 


Aczkotwiek Wincenty Krupka był 
dotychczas mało znany nawet najbliż- 
szym przyjaciołom Agapita, to jednak 
musimy uprzedzić czytelników, że Win- 
centy nie jest dziś bynajmniej postacią 
mniei popularną od Agapita, a jego nau 
kowe metody pracy nabierają coraz 


więcej cech wspólnych z wesołem* 
przygodami i tragicznemi przeżyc'ami 
Agapita. 

Obaj niejednokrotnie mogliby sta- 


nowić nieomal jedrą i tę samą postać, 


gdyby nie okoliczność, że na to, co 
Agapit traktuje z pełnym humoru 
wdziękiem, Wincenty, odwrotnie za- 


patruje się z całą powagę, jak gdyby 
wierzył w to, co mówi, wówczas gdy 
nikt mu już nie wierzy i wiedział co 
czyni, a czego nikt nie wie. Ostatnio, 
Agapit i Wincenty zaniepokoili się nie- 
zmiernie stanem przedsięborstw mono- 
polowych, które, jak o tęm „doniosła 


niemal od roku ciężki poród nowych 
idej; nowych planów, nowych . koncep- 
cyj, najnowszych fachowców, nowych 
redukcyj, nowej reorganizacji, koncen- 
tracji, komercjalizacji i bałaganizacji, a 
wszystko starą metodą -starego mentli- 
ku i starą blagą na nowo zbujaną przez 
starych, jak Adam i Świat, profesorów. 

Wincenty Krupka — cokolwiek my- 
śliciel, trochę filozof i niec» ekonomi- 
sta, uważa, że jakkolwiek sytuacja na- 
prawdę iest o tyle niepomyślna, iż wszy 
scy wszystko stale reorgan'izują i niema 
nikogo do właściwej pracy, — to je- 
dnak sądzi, że i to zło da się naprawić 
odreor$anizowaniem wszystkiego, co 
dotychczas zreorganizowano i zreorgani- 
zowaniem tego, co jeszcze reorganizacji 
nie uległo. Innemi słowy, Wincenty 
Krupka zapowiada kontrę w. *ym wy- 
padku bez renkontry Agapita. 

Według pobieżnego planu Wincente- 


liczna prasa codzienna, przechodzą ! go Krupki należałoby ze względów za- 
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Zw. Zaw. Pracowników 
Spółdzielczych Rz. Polskiej 


'Zatarg między dyrekcją Związku 
Spółdzielni Spożywców R. P, („Spo- 
iem“) a Związkiem Zawodowym Pra- 
cowników Spółdzielczych R. P. na tle 
zapowiedzianej obniżki płac został skie 
rowany przez Związek Zawodowy na 
drogę rozjemstwa do Głównego Inspek- 
tora Pracy W tej sprawie odbyły się 
juź w Ministerjum Opieki Społecznej 
3 posiedzenia. Na ostatnim w dniu 12 
b. m. rozjemca stwierdził, że z powodu 
mieprzybycia jednego przedstawiciela 
pracowników (z Rady Zakładowej Pra- 
cowników „Swołem') pertraktacje nie 
mogą być kontynuowane, bowiem 
przedstawiciele dyrekcii „Społem“ -1- 
ważają, że niema kontrahenta. którym 
w ich mniemaniu jest delegat Rady Za- 
kładowej. Prezydium Związku Zawodo- 
wego zostało postawione, właściwie, 
wobec faktu zerwania konferencji, cho- 
ciaż wyznaczono następne posiedzenie 
na 19 b. m., przyczem Główny Inspek- 
tor Pracy ma wezwać przedstawiciela 
Rady Zakładowej pod rygorem skut- 
ków prawnych. 

Dla wyjaśnienia sytuacji komunikuje” 
my, że ostatnio dyrekcja „Społem” 
wywierała presię na otoczenie przy 
pomocy wyższych urzędników, którzy 
od kilku miesięcv walczą ze Związkiem 
Zawodowym, celem wycofania sprawy 
od Inspektora Pracy. Rada Zakładowa 
ulesła wpływom — i w dniu 12 b. m. 
przedstawiciel jej uchylił się od kon- 
ferencii i nie wvkonał powierzonego 
mu zadania — obrony postulatów pra- 
cowniczych; nie przybvł nawet mimo 
telefonicznego wezwania rozjemcy. 
Krok ten uniemożliwił doprowadzenie 
do skutku rozjemstwa. a więc zaszko- 
dził interesom pracowników. 

Jednocześnie Rada Zakładowa po- 
stanowiła wbrew . stanowisku Prezy- 
djum Z. Gł, Zw. Zaw. który jest orga- 
nem nadrzędnym dla Rady Zakładowej 
— zwołać Zjazd delegatów zespołów 
„Społem'”, Postępowanie to dowodzi, 
że działalność Rady Zakładowej stała 
się szkodliwą dla całości organizacji 
zawodowej, ponieważ w oparciu o opi- 
nję Zjazdu, na który chciano dopuścić 
z głosem decydującym przeciwników 
Związku Zawodowego, Rada Zakłado- 
wa zamierzała podważyć akcję obrony, 
prowadzoną przez Związek Zawodowy. 
Rada Zakładowa miała całkowite peł- 
nomocnictwa dla obrony interesów pra- 
cowniczych, szukała jednak, drogą ła- 
mania form organizacyjnych, osłabie- 
nia pozycji Związku Zawodowego. 

Wobec tych faktów. Prezydjum Za- 
rządu Głównego Zw. Zaw. uchwaliło w 
dniu 12 b. m. rozwiązać obecny skład 
Rady Zakładowej Pracowników „Spo- 
łem”, 

Istota zatargu polega na tem, że dy- 
rekcja „Społem“, naruszając umowę 
zbiorową i wbrew przepisom o ochro- 
ni: pracy wprowadziła obniżki płac od 
1 września r. b. — bez norozumienia z 
reprezentacją pracowników.  Zasadni- 
czo pracownicy godzą się na pewne 
obniżki dla zrównoważenia budżetu 
instytucji, żądają jednak zastosowania 
większego minimum,  niepodlegającego 
obniżkom, oraz zastosowania progresji 
przy redukcji poborów. Łącznie z tym 
zostały wysunięte inne postulaty, któ- 
re zabezpieczyłyby pracowników, po- 
nieważ dyrekcja poprzednią jednostron 
ną decyzją pogorszyła warunki pracy, 
nie szanowała umowy. Związek Zawo- 
dowy nie może nośodzić się z kapitali- 


, stycznemi metodami załatwiania spraw 


| 


pracowniczvch w spółdzielczości. 
Prezydjum Zarządu Główneśo 
Związku Zawodow. Pracowników 
Spółdziel. R. P. 


sadniczych Dyrekcję Monspolu spirytu- 
sowego przenieść do lokalu na Nowy 
Świat 4, Dyrekcję monopolu tytoniowe- 
go na Leszno 1, a monopol solny, któ- 
ry, po zeszłerocznej reorganizacji sprze- 
daży, przystąpił obecnie do ponownej, 
po której nastąpi prawdopodobnie dal- 
sza — radzi przenieść px za Warszawę, 
w okolice Podkowy Leśnej i znanego 
zakładju leczniczego, w którym skon- 
centrują się w najbliższej przyszłości 
monopolowe mózgi, przemęczone naj- 
nowszemi metodami pracy, znajdując 
tam zasłużony odpoczynek i troskiiwą 
opiekę. 1 

Agapit Krupka uważa ża konieczne 
przeprowadzenie raz jeszcze reorgani- 
zacji personalnej. Zdaniem jego, należy 
zwolnić wszystkich woźnych nie po- 
siadających odpowietdnich kwalifika- 
cyj naukowych lub conaimauie: doktora- 
tów. samokształceniowych. lch: pracą 
winni się zająć zdezorjentowani inspek- 
torzy, obecni szefowie działów i wię- 
kszość kierowników biur. W ten spo- 
sób zwolnią się ponownie wyższe sia- 
nowiska i powstaną szerokie horyzonty 
o dalekich perspektywach dla licznych 
jego, Agapita Krupki, przyjaciół, Za- 
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Powstanie komunistyczne w Bułgarji? 


Londyn, 13 października (ATE), Do- 
noszą z Salonik, iż w południowej Buł 
garji wybuchło powstanie komunistycz 
ne, Według tych wiadomości kilku ofi- 


cerów bułgarskich przekroczyło grani- 
cę grecką i oddało się w ręce władz 
greckich. 


Podwójne samobójstwo 


Leszno, 13 paździcrnika (PAT), Z Rawi- 
cza donoszą, że 19-letni Paweł Belok, by- 
ły wychowanek szkoły kadetów trzeciego 
korpusu w Rawiczu, odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru w obecności 25- 
letniej Wandy Pandówny, z którą go łą- 


czyły serdeczne stosunki, Pod wpływem 
tego samobójstwa Pandówna rzuciła się 
pod pociąg, ponosząc śmierć na miejscu. 
Przyczyną tragedji było niezgodzenie się 
rodziców Beloka na ślub z Pandówną. 


Noa EO OSA SZOPIE 


Rewelacyjna książka 


Książka,  demaskująca zakulisowe 
machinacje przemysłu uzbrojenia! Do- 
kument wielkiej wagi w czasie oficjal- 
nych rokowań o „rozbrojenie". 


Czytelnik dowie się z niej w imię 
czego i dla kogo lojalny obywatel-żoł- 
nierz składa ofiarę ze swej krwi i ży- 
cia na „ołtarzu ojczyzny”. 


I 


Czytajcie! 
Ottona Lehmana-Russkhliidta 
Za kulisami wojny 


Kupujcie w Księgarni Robotniczej, 
Warszawa, Warecka 9, 

Rewelacyjna ta książka ukazała się 
już w 16-tu językach świata. 


Z sali sądowej 


Zemsta za psie życie... 


Było to przed rokiem. Na placu Trzech 
Krzyży, w dzień, w momencie normalnego 
ruchu ulicznego prostytutka Zołja Ulrich- 
Krasnodębska zabiła szofera Dąbrowskiego. 

Śledztwo ustaliło Sensacyjne szczegóły 
zbrodni, Zofja Krasnodębska, znana w noe- 
nych lokalach jako Zośka - Kokainka, al- 
koholiczka i kokainistka, nigdy w życiu 
przed zbrodnią nie widziała swojej ofiary 
Oskarżona tłomaczyła się zarówno w śledz- 
twie jak i na rozprawie, że nie znała Dą- 
browskiego, a zabiła go — „bo był męż- 
czyzną”. 

Nieszczęśliwa dziewczyna w czasie zbro- 
dni działała nietylko pod wpływem narko- 
tyków, ale pod wpływem wybuchłej z całą 
siłą nienawiści do mężczyzn, nienawiści za 
swoje psie życie, za' swoją poniewierkę. 
Była przepełniona goryczą i nienawiścią, 


oczy jej padły na mijającego ją mężczyz- 
nę, ręka kurczowo chwyciła za nóż.. i za- 
biła... 

Krasnodębska tłomaczyła się, że była w 
dniu zbrodni rozstrojona nerwowo, bo u- 
traciła jedyną drogą sobie istotę — swego 
kota. 

W śledztwie ustalono, że Krasnodębska 
w czasie inwazji bolszewickiej 
służyła w szeregach, jako żołnierz. 

Sąd okręgowy skazał był Krasnodębską 

na 
4 lata ciężkiego więzienia. 

Sąd apelacyjny, mimo orzeczenia bie- 
głych dr. Nelkena i dr. Dreszera, że oskar- 
żona posiadała rozeznanie swych czynów, 


uniewinnił ją, stojąc na stanowisku, iż 
działała ona pod wpływem alkoholu i ko- 
kainy. 

Bronił adw. Dziatłowicki. LK. 


SKutki braku kontroli 


Na marginesie samobójstwa prezesa Czerwonego Krzyża 


w Wilnie 


Piszą nam z Wilna: 

Jak donosiliśmy przed paru dniami, 
"dnia 9 b. m. w Wilnie pozbawił się ży- 
cia wystrzałem w usta Ludwik Unie- 
chowski, prezes Czerwonego Krzyża i 
wielu instytucyj humanitarnych, Samc- 
bójstwo popełnił w chwili, gdy przy- 
szedł policjant z nakazem prokuratora 
aresztowania go za popełnione naduży- 
ca. D 
Jak słychać nadużycia te sięgają po- 
nad 50 tysięcy złotych, ` 

P. Uniechowski był stuprocentowym 
„Sanatorem”, wybieranym przez miej- 
scową „sanację” na prezesa wielu in- 
stytucyj humanitarnych, w których rzą- 
dził bez żadnej kontroli. 

Należy zapytać, co robiły władze nad 
zorcze? Gdzie była Komisja rewizyjna, 
że nie pilnowała grosza publicznego? 
P. Uniechowski wymierzył sobie spra- 
wiedliwość, ale w tym wypadku nie 
mniej od p. Uniechowskiego winne są 
władze nadzorcze i Komisja rewizyjna. 

Przy tej sposobności należy zwrócić 
uwagę i na inne nstytucje, jak na EO: 
P. P., K. P. W. itp, Możeby Izba Kon- 
troli Państwa zechciała się temi instylu- 
cjami zaopiekować, bo społeczeństwo 
nie ma żadnych sprawozdań ile pienię- 


Ta a e e 


siądą przy biurkach wyróżnieni absol- 
wenci freblówek, którymi zajmą się : 
zaopiekują sympatyczne, przemiłe i :a- 
dne sekretarki. 

Do współpracy ' w monopolach pań- 
stwowych proponuje Agapit powołać 
naszych asów olimpijskich: Heliasz, ja- 
ko mistrz w rzucie kulą, nadawałby 
działu finansowo - budżetowego — 
Pławczyk i tow., których specjalnością 
jest bieg przez płotki. Zespół fechm'- 
strzów zrobiłby radykalny porządek z 
liczną rzeszą żerujących na monopolach 
hurtowników. Szybkobieżny  Kusociń- 
ski miałby za zadanie sforsowanie tem- 
pa spadku konsumcji wyrobów monc- 
połowych, za co oczekuje zwycięzcę na- 
groda przejściowych dyrektorów mono- 
polu spirytusowego. Mistrza dziesięc'o- 
boju, jako doskonałego trenera w skoku 
wzwyż o tyczce, rezerwuje Agapit na 


się doskonale do ochrony rynku. Dov! 


dzy zbiera się na te instytucje i co się 
z temi pieniędzmi dzieje. 

Nie jest tajemnicą, że na kolejach i w 
innych urzędach zmusza się wprost 
gwałtem pracowników do należenia i 
opłacania na L, O. P. P. i Przysposo- 
bienie wojskowe. 

Jeżeli znajdzie się śmiałek, który z 
powodu braku gotówki (wobec obniżo- 
nych poborów) nie chce płacić na po- 
wyższe instytucje, grozi mu się „kon- 
sekwencjami”, a później wprowadza się 
to w czyn, dając „niedostateczną” kwa- 
lifikację, stawiając w stan nieczynny i 
nie podając powodów zwolnienia, Rze- 
komo robi się to dla dobra słażby. 

W tych warunkach społeczeństwo 
tembardziej ma prawo domagać się ści- 
słych sprawozdań, na co idą pieniądze, 
składane przez społeczeństwo! 


Po i dźccióiaccnwnównać 


Lecznica Nowoczesna © 
D-ra Med. K. KRAJEWSKIEGO 
ul. Nowogrodzka Nr. 42 794 


Weneryczne (ostre i chroniczne! niemoc 
płc., pęcherza, skóry, włosów. Analizy: krwi 
i moczu. Elektroleczenie. Zapobieganie. 
Od S-ej r. do 9=ej w. © © © Wizyta 4 zł. 


czne powinny otrzymać wyłączność na 
koncesje gastronomiczne, kosmetyczne, 
kina, apteki, przystanki tramwajowe | 
ubikacje dla pań i panów. Osiągnięta 
tą drogą komercjalizacja  Instytucyj 
społecznych da możność monopolom 
przekształcenia się na duże i poważne 
przedsiębiorstwa o szerokich zadaniach 
społeczno - kulturalno-ideowych, które 
też stopniowo przejmą ich agendy. A 
wówczas monopole wraz ze swym in- 
wentarz m żywym rszejdą pod opiekę 
Ministerstwa „opieki społecznej. W 
monopolach powstaną nowe działy, 
zwiększy się ilość szefów i sekretarek. 


Zaczną powstawać, jak grzyby Do 
deszczu, nowe bary, kina, apteki. Tu 
ujrzymy „Bar towarzystwa kropli mle- 
ka“, tam znów „Wyszynk wódek gatun- 
kowych Towarzystwa naukowego ‘m. 
Torosiewicza”, w innym miejscu „(Ga- 
binet kosmetyczny Tow. ochrony zwie- 


generalnego kierownika wszystkich | rząt”, dalej jeszcze „Kino Tow. opieki 

monopoli. 3 | nad umysłowo chorymi” itd. itd. 
Koncesje na hurtownie, zdaniem obu - 

braci, należy nadawać wyłącznie : je- (dok. nast.) 

dynie instytucjom społecznym, co zze- Sequens. 

sztą jest już czynione obecnie. Pond- 

to Instytucje i Stowarzyszenia społe- 
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Wśród „sanacyjnych” pracowników Kasy Chorych w Sosnowcu 


wre i Kipi 


Pisaliśmy już w swoim czasie, że z 
dm. 1 sierpnia r. b. obniżono pracowni- 
kom Kasy Chorych w Sosnowcu płace 
o 10 proc. i więcej. Tylko niektórzy 
działacze i dygnitarze „sanacyjni* uni- 
knęli szczęśliwie obniżki, dokonanej za 
zgodą „sanacyjnego' związku pracow- 
ników z niejakim Szenkiem na czele. 

Obniżka spadła jak grom z jasnego 
nieba i wywołała wzburzenie do teśo 
stopnia, że pracownicy związku „sana- 
cyjnego” uchwalili votum nieufności za- 
rządowi z p. Szenkiem na czele, Do 


Ze szkolnictwa Kresowego 
najwierniejsze „ideologji“... 


Gimnazjum, które jest 


Jest w Wilnie gimnazjum państwo 
we im. J. Słowackiego, które władze 
szkolne uważają za najlepiej prowa- 
dzone w całym okręgu. 

Dyrektor p. Dymitr Niwiński, 
wprawdzie bardzo słabo włada pol- 
skim językiem, ale zato jest niezmier 
nie gorliwym wyznawcą „ideologii, 
co manifestuje w szkole na każdym 
kroku. W żadnem gimnazjum niema 
tak ogromnego popiersia marszałka 
ani tak wielkimi literami wyrytych 
słów „idą czasy”, jak w gimnazjum 
im. Słowackiego. 

P. Dymitr Niwiński jest bardzo go- 
rącym zwolennikiem Związku nau- 
czycielskiego, tak gorącym, że nau- 
czyciele z jego szkoły zmuszani są 
do występowania z S. N. S. W. i 
wstępowania do Związku, W czasach 
redukcji i bezrobocia, kiedy od opinii 
dyrektora zależy byt nauczyciela, te- 
go rodzaju propaganda jest bardzo 
skuteczna i ilość członków Związku 
rośnie. 

Jakaż jest przeszłość tego pedago- 
ga? Leży przedemną mała książecz- 
ka, kalendarz nauczycielski na rok 
1914 — 19157). Jest to spis wszyst- 


1) Kalendar dla uczytielej na 1914 — 1915 
god. S. Petersburg — izd. Otto Kirchnera. 
AEE OAE E EAEAN E PENERE 
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Potężny dramat psychologiczny 
Superfilm Universal Pict. Corp. 


Morderstwo pery Rue Morgue ię Soy żę 


All. Eug. Poe 
rol. gł. znakomity odtwórca „Draculi" 
Bela Lugosi i słodka Sydney Fox 

Bogate dodatki dźwiękowe. Ceny miejsc od 

45 gr. do 2 zł.10 wraz z wszelkiemi dodatkami 


maea LEA 3 PI AMI 1) 
W Niedzielę 16/X o g. 12 i 2 pp. PORANKI 
dla dzieci, młodzieży i dorosłych, Sensacja 
film Paramountu „RANGO”, tajemnice dżungli 
afr. i bogate dodatki. Ceny od 45 gr. do 1.50 
P. o g. 6, wśw. 4 


COLOSSEUM "ceny oś 1 zt 


Dawno oczekiwany znakomity film 
reżyserji TURŻAŃSKIEGO 


HOTEL STUDENTÓW 


osnuty na tle miłostki studenckiej 
Na scenie: sensacja Music-Hallów 
europ. 2 Blumscy, duet akrobat, oraz 
Nina Wilińska i B. Mierzejewski na 
czele doborowego zespołu. 


Mała Sala: CUD WILKÓW. 
Ceny: 65 gr. i 1 zł. 


majestic WYTWÓRNIA 


Nowy Świat 43 P,4,6,8.10 _ „BWB” 
Dla młodzieży dozwolone. 


Pierwszy polski 
film egzotyczny 
według powieści 


zrealizowany 
w Afryce 


Reżyseriď: M. WASZYŃSKI 
W rol. głów.: Nora Ney, Marja Bogda, 
Adam Brodzisz, Eug Bodo, W. Conti 


DŹWIĘKOWY M I E, J S R I 


KINOTEATR 
Początek o godz. 6,30 w. 
PROGRAM OTWARCIA SEZONU 
Wielki film reżyserji G. W. PABSTA | 
w interpretacji BRYGIDY HELM ` 


„DEMON MIŁOŚCI”. 
NADPROGRAMY 


CHMIELNA 9 
Pocz, 4, 6,8, 10 


Kino PALACE 


bohaterski 


RICHARD ARLEN 


å 
4 


(Kor. własna). 


pełnienia obowiązków zarządu aż do 
powołania nowych władz wyłoniono ko 
misję z 5 osób, do której weszli przy- 
wódcy ruchu opozycyjnego w łorie 
związku „sanacyjnego”, 

Klasowy Związek pracowników z 
miejsca przeciwstawił się obniżce płac 
i zgłosił protest na ręce dyrektora. Ale 
p. Wąsowicz z olimpijskim spokojem 
przeszedł nad tym protestem do po- 
rządk, P. Wąsowicz wogóle nie raczv 
rokować ze Związkem Klasowym. Wo- 
bec tego, że owa komisja 5 również 
wyraziła zgodę na obniżkę płac, Zwią- 


kich nauczycieli, którzy pracowali 
w szkołach rosyjskich czy to prywat- 
nych czy państwowych w całem pań- 
stwie rosyjskiem, a więc i w Warsza- 
wie. I oto w tym Kalendarzu na str. 
231 pod Nr. 1323 figuruje rosyjska 
szkoła realna w Warszawie (ul. Żó- 
rawia 49), w której dyrektorem był 
Skrynnikow, a inspektorem, nauczy- 
cielem języka rosyjskiego, geografji i 
historji Dymitr Niwiński. 

Każdy, kto znał stosunki w ówcze- 
że wybitną rolę mogą w nim odgry- 
kie stanowisko mógł zajmować tyl- 
ko Rosjanin, i to taki, który dawał 
gwarancję, że będzie działać jako 
„obrusitiel' w „Prywislenji'. Innego 


„ROBOTNIK“, sobote 15 pażdz. 1932. 


zek Klasowy, nie mając możności za- 
łatwienia sprawy z dyrekcją, przeniesie 
akcję na inny teren. Sprawa oprze się 
o Zarząd Główny, który wszczął stara- 
nia o uchylenie obniżek, jako aktu bez- 
prawnego, dokonanego bez wypowie- 
dzenia pracownikom i poza ich pleca- 
mi. 

Jeżeli dyrekcja Kasy Chorych w So- 
snowcu wątpi o bezprawności swe$- 
go postępowania, to przekona ją o tem 
sąd, do którego sprawa ta zostanie skie 
rowana. 


nie byłyby zatwierdziły władze szkol 
ne rosyjskie. 


A teraz zapytanie pod adresem 
polskich władz szkolnych: czyżby ro- 
syjska przeszłość p. Niwińskiego nie 
była im znana? Wszakże musiał 
przedstawić jakieś dowody swojej 
poprzedniej pracy? Czy zabrakło już 
doświadczonych pedagogów Pola- 
ków? Jeżeli jednak walory tego pa- 
na są tak wielkie, że musi być dyrek- 
torem, to możeby zmienić nazwę 
szkoły, aby choć nie znieważać pa- 
mieci Słowackiego! 

Jakże bardzo zmienił się Związek 
nauczycielski, organizacja ideowa, 
źe wybitną rolę mogą w nim odegry 
wać ludzie tacy, jak p. Niwiński! 


| domów mieszkalnych. Obecnie poste- 


| bezpieczeństwu publicznemu i w razie 


| letnemi deszczami. Lekki spadek tempera- 


arcyfilmu wytwórni „Paramount 


„- „PODNIEBNI RYCERZE" 


w głównych rolach 


Z uwagi na wysoką wartość artystyczną — film dozwolony dla młodzieży. 


Dramatyczne przygody 


b. studentki uniwersytetu mińskiego 
(PAT.). W czwartek, w rejonie Ra- 


towania, wystrzałem z rewolweru po 
łożyła trupem funkcjonarjusza G. P 
U., poczem zbiegła i, przedostawszy 
się do osady Krasnoje Sieło, oddalo- 
nej o 8 klm. od granicy, skierowała 
się ku granicy, gdzie jednak została 
zatrzymana przez sowiecką straż. 

Podczas odprowadzania jej do stra- 
żnicy, Pieslakówna wystrzałem z re- 
wolweru ciężko zraniła strażnika so- 
wieckiego, poczem zbiegła w kierun- 
ku granicy polskiej, strzelając do 
strażników sowieckich. Straż sowiec 
ka dała kilkadziesiąt strzałów za u- 
ciekającą, które jednak nie wyrzą- 
dziły jej krzywdy. 

Wreszcie przedostała się ona na 
teren Polski. 


kowa na teren polski zbiegła niejaka 
Pieslakówna, b. studentka uniwersy- 
tetu mińskiego. 

Pieslakówna, została w nocy z 5 
na 6 października aresztowana w 
swojem mieszkaniu. W czasie aresz- 


ini zo OPAC RTR RORY EE: BR) EA OKE DĄ 


Czy kuferek lub łóżko 
drewniane jest materjałem 
palnym? 
Zapytanie do komisarjatu 
Rządu m. Warszawy 

Komisarjat Rządu na m. Warszawę 
wydał rozporządzenie porządkowe, 
którem pod grozą aresztu do dni 14 


lub grzywny do zł. 500 nakazał usunię- 
cie materjałów palnych ze strychów 


„Miedzynarodowa 
korespondencja pokojowa” 


Pod powyższym tytułem powstała w 
Niemczech nowa organizacja pacyfistyczna, 
mająca na celu zbliżenie i pojednanie wro- 
go do siebie usposobionych narodów oraz 
głoszenie i rozpowszechnianie idei pokoju 
światowego za pośrednictwem korespon- 
dencji pomiędzy narodami, Kierownikiem 
sekcji polskiej MKP jest p. Juljan Grusz- 
czyński, Poznań, ul, St. Karwowskiego 10-6, 


runkowi obchodzą domy i przynag:ają 
ich administratorów do przypilicwania 
wykonania tego zarządzenia. Wszystko 
byłoby w porządku, gdyż rzeczywiście 
nagromadzenie na strychach materja- 
łów łatwopalnych, jak słoma, papiery, 
deski, skrzynie i t. p. może zagrażać 


pożaru może stać się nawet grotne. 
Ale organa bezpieczeństwa sw>iście 
interpretują rozporządzenia Komisacja- 
tu Rządu, uważając za materjały palne 
np. kuferki, walizki, chwilowo niepo: 
trzebne łóżka, krzesła i inne meble. 
Byłoby pożądane, aby Komisariat Ńzą- 
du dał autentyczną interpretację zarzą- 
dzenia swego, a równocześnie termin 
wykonania odroczył, gdyż w niektórych 
domach lokalorów zawiadomiono do- 
piero 12 b. m. że mają opróżnić stry- 
chy do 15-go Jest to niewykonalce, bo 
gdyby się nawet chciało sprzedać rze- 
czy niepotrzebne, jest to czas za Krót- 
ki, Zresztą sądzimy, że to będzie nie- 
potrzebne i biedni ludziska, strapieni 
wielu innemi kłopotami, odetchną swo- 
bodnie. 


STAN POGODY 


POGODA ZMIENNA, 


Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Zachmurzenie zmienne z prze- 
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pra literacka 


W sobotę dn. 15 bm. o godz. 9 wiecz. 
w sali restauracyjnej ZZK, ul. Czerwo- 
nego Krzyża 20, odbędzie się 
pierwsze zebranie towarzyskie i 

tojra literacka T, U, R. 
Humor — Zjadliwość — Żart—Irorja— 
i — Publiczność. Autorzy — Wyko- 
nawcy i — Publiczność. 

Zaproszenia otrzymywać można w 
Sekretarjacie Generalnym T, U. R, ul. 
Czerwonego Krzyża 20, tel, 325-03. 


Pod zarzutem oszustwa 
i usiłowanego morderstwa 


Aresztowano urzędnika w Poznaniu 


W Poznaniu aresztowano urzędnika 
krajowego Towarzystwa Ubezpieczenia 
Ogniowego Weyrenthera, który dopuś- 
cił się oszn na szkodę tej instytucji 
w wysokości 200 tysięcy złotych. 

Wykorzystując fakt, że towarzystwo 
wypłacało gratyfikację swym agentom, 
zależnie od wysokości ubezpieczonycn 
sum, podrabiał podpisy agentów i, na 
tej podstawie, pobierał z kasy odpo- 
wiednie kwoty, przywłaszczając je so- 
bie, Prócz zarzutu fałszowania podpi- 
sów i popełnienia oszustwa, Weyren- 
; ther oskarżony jest również o krzywo- 

przysięstwo i usiłowanie zamordowa- 

nia jednego z członków swej rodziny. 


din- 


bury, W ciągu dnia temperatura do 14 
stopni. Umiarkowane wiatry południowo- 
zachodnie. 


e DZI 


PREMJERA 
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młodziutki 


ROBERT COOGAN 


2 kolektrury 


a. WYOEGMSKA 


LOSY r". 26 Loterji Państw. | WARSZAWA. CENTRALA: Nowy-Świat 19, 
zz JUŻ Sprzedajemy. Marszałkowska 129, Nowy-Świat 53. 
17, 18. 19, 21, 22 listopada r.b. ODDZIAŁY: Wileńska 11, Chłodna 20. 


Ciągnienie: 


Zbiórka zbednych rzeczy 
na Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzieci 


Rob. Tow. Przyj. Dzieci w dalszym 
ciągu kontynuuje akcję zbiórkową na 
rzecz dzieci, znajdujących się w Zakła- 
dach Towarzystwa. 

ODDAJCIE WSZYSTKO, BEZ CZE- 
GO OBEJŚĆ SIĘ MOŻECIE: stare ubra- 


Zwycięski strajk robotników rolnych 


(Kor. własna). 


nia i bieliznę, obuwie, wszelkie przed- 
mioty, które mogą być użyte w zakła- 
dach lub spieniężone i tą drogą przy- 
sporzą dochodu Towarzystwu. 
Telefonujcie: 9-45-79; 332-88; 274-55. 


/ W majatku Włosty gm. Kozłowo, pow. 
puttuskiego (własność p. Jarczewskie- 
go) wybuchł strajk robotników rolnych, 
który prowadził Związek Zaw. Rob. 
Rol. Oddział w Pułtusku, 

Po dwudniowym solidnym strajku p. 
Janczewski zgłosił się do biura Związ- 
ku w Pułtusku i po krótkiej konferen- 


cji z sekretarzem Oddziału, podpisał 
protokuł, w którym zobowiązał się za- 
raz wypłacić połowę zaległych zarob- 
ków, drugą zaś połowę wydać do dnia 
1 listopada r. b. 

Dn. 10 bm. o godz. 8 rano, po otrzy- 
maniu połowy zaległych świadczeń, ro- 
botricy przystąpili do pracy. ) 


W sprawie nadużyć 
przy robotach ¿drogowych P.W.K. 


W Poznaniu zakończył się toczący się 
od szeregu dni proces o nadużycia na 
Ko: WSZ 

Oskarżonymi byli: Biliński, przedsię- 
biorca robót budowlanych: Oppela- 
Bronikowski, urzędnik dyrekcji P.W.K.. 
oraz kierownicy robót Sartowicz i Bil- 
ski. Akt oskarżenia zarzucał im nad- 
użycia przy budowach dróg na całym te- 
renie P. W. K. 

Onegdaj ogłoszony został wyrok są- 
du apelacyjnego, mocą którego skazani 
zostali: Biliński na półtora roku więzie- 
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ELEGANCKA PANI! 


KUPUJE. SUKNIE 75 "amowszrca 


Z NAJMODNIEJSZYCH MATERJAŁÓW 


WEŁEN i JEDWABI 


NA SEZON JESIENNY 
W HURTOWNI SUKIEN i BLUZEK 


D. KACHA NALEWKI 36, 


9 tel. 12-19-07 
Front, 2-ie piętro m. 3. 


UWAGA! CENY ŚCIŚLE HURTOWE pmm 
„Bezpaństwowi" 


Sprawa nabycia obywatelstwa pol- 
skiego przez t. zw. „bezpaństwowych" 
straciła na ostrości. Od r. 1927 kiedy 
wydano szereg zarządzeń, ułatwiają- 
cych nabywanie obywatelstwa przez o- 
soby faktycznie zamieszkałe w Polsce, 
a tylko formalnie przynależne do gmin, 
znajdujących się na terenie Rosji, liczba 
t zw, bezpaństwowych spadła do mini- 
mum. Obecnie pozostało na terenie 
Polski około tysiąca rodzin, nieposiada- 
jących jeszcze załatwionych formalnoś- 
ci głównie z tego powodu, że załatwie- 
nie takie pociąga za sobą koszty. 

Jak się dowiadujemy, powstał projekt 
zlikwidowania wszystkich spraw oby- 
watelstwa, obciążających w znacznym 
stopniu urzędy starościńskie i woje- 
wódzkie. ż 

Nie jest wykluczone, iż będzie ogło- 
szona ustawa, wprowadzająca uprosz- 
czony tryb nadania obywatelstwa pol- 
skiego wspomnianej kategorji osób. 


Pa'rol policyjny 
koło Cieszyna zastrzelił 
obywatela czeskosłowackiego 


W nocy z środy na czwartek patrol 
policyjny napotkał około Cieszyna dwie 
podejrzane osoby, które wezwał do wy- 
legitymowania się, W czasie przeglą- 
dania papierów jednego z podejrzanych 
osobników drugi z zatrzymanych pa- 
czął uciekać. Posterunkowy puścił się 
w pogoń. Uciekający odwrócił się i 
strzelił kilkakrotnie poza siebie. Poli- 
cjant dobył rewolweru i odpowiedział 
strzałami, które zraniły uciekającego w 
nogę i plecy. Ranny biegł jeszcze około 
50 kroków, poczem padł trupem. W za- 
strzelonym poznamo Petera, obywatela 
czechosłowackiego, karanego już za kra- 
dzieże i włąmania kilkanaście razy, 


nia, Bronikowski na 1 rok więzienia, Sar 
towicz i Bilski po 4 miesiące więzienia. 
Wszystkim zawieszono karę warunko- 
wo na przeciąg 5 lat. 

Był to proces w wyniku apelacji pro- 
kuratora przeciw uwalniającemu wyro- 
kowi 1-ej instancji. 


Skazany na śmierć 


Przed sądem doraźnym w Kielcach 
stanął mieszkaniec wsi Dobrowierz, 
pow. włoszczowskiego, Antoni Wiśniew- 
ski, któremu udowodniono, iż z chęci 
zysku zamordował swych rodziców Jó- 
zefa i Marjannę Wiśniewskich. 

Został on skazany na karę śmierci. 


Katastrofalny pożar 


Z Brześcia nad Bugiem donoszą: 

Na hutorze Jazownia gm. Lelików, w 
mieszkaniu Dymitra Sztyka, zapaliły się 
konopie, złożone na piecu. Podczas ga 
szenia ognia silnie poparzone zostały 
trzy małoletnie wnuczki Sztyka, k'óre 
wkrótce zmarły. Żona Sztyka i jego 
córka doznały również silnych popa- 
rzeń i walczą ze śmiercią. 


móc 
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Waluty: Dolar St, Zj. 8.905, frank fran- 
cuski 34.45, funt szterling 30.50, marka nie- 
miecka 211.40, szyling austriacki 106.50, 
korona czeska 25.90, korona duńska 155, 
czerwońce drobne 2.40, grubsze 2.50, frank 
szwajcarski 171.75, korona norweska 152, 
szwedzka 154. 

Monety: Rubel złoty, dziesiątki 4.62, 
piątki 4.60, rubel srebrny 1.45, 100 kopie- 
jek bilonu srebrnego 0.63, dolar złoty 8.9225, 

Dewizy: Berlin 211.80, Belgja 123,83, Ho- 
landja 358.60, Kopenhaga 159.75, Londyn 
30.70, 


Uporządkować strychy 


15 października specjalne komisje 
władzy administracji ogólnej rozpoczną 
oględziny strychów we wszystkich do- 
mach w celu stwierdzenia, czy właści- 
ciele ich zastosowali się do zarządze- 
nia władz usunięia ze strychów domów 
mieszkalnych wszelkich przedmiotów 
palnych, Zarządzenie to wydano i w 
związku z zachodzącymi ostatnio w 
Warszawie wypadkami wybuchu poża- 
rów na strychach domów mieszkal- 
nych. Na strychach pozostać mogą je- 
dynie ramy okienne o ile nie są oparte 
o ścianę kominową. 
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Człowiek nowoczesry 
podróżuje SAMOLOTEM i 
— najprędzej—tanio — najwygodniej. — 


Ogłoszenia ca int id 
zytajcie 
POMNIKI 55" gro: 


swoje pisme 
bów po najniższych ce- 
nach na dogodnych codzienne 


warunkach. Koziński, „ROBOTNIK“ 
Powązkowska 26. 652 umawia 
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OSZCZĘDZAC- 


ZNACZY 
KUPOWAĆ 


w największej w Polsce Hurtowni 


SUKIEN, | PŁASZCZY, BLUZEK 


i SZLAFROKÓW mm 


M. HOPMA 


GDYŻ CENY W DETALU — SĄ SCISLE HURTOWE! 


WARSZAWA, NALEWKI 38 
FRONT, I-sze PIĘTRO, TEL. 11-55-72 


758 


OSTATNIE NOWOŚCI NA JESIEŃ! 


Wczorajsze wypadki 


SAMOBÓJSTWO NA CMENTARZU, 


B. dozorca cmentarza św. Wincente- 
go na Bródnie, Kowalski, przechodząc 
al. 60 G., ujrzał w rzędzie 5-ym nad 
śrobem należącym do rodziny ś. p, Woj- 
ciechowskich, wiszącego na sznurze u- 
mocowanym na gałęzi akacji jakiegoś 
mężczyznę. Zawiadomiona  kancelarja 
cmentarza wysłała na miejsce woźnego 
Żyszkiewicza, Jednocześnie przybyła 
policja. 

Denat musiał popełnić samobójstwo 
w nocy lub wczesnym rankiem. Przy 
samobójcy nie znaleziorro żadnych do- 
kumentów. 


NIEOSTROŻNOŚĆ Z BRONIĄ. 


18-letni Wacław Kopczyński, mani- 
pulując rewolwerem na ulicy Spiskiej, 
przez nieostrożność spowodował wy- 
strzał, raniąc się w palec lewej ręki. 
Rannego opatrzono w ambulatorjum Po 
gotowia. 


UPADEK Z PŁOT U. 


12-letnia Krystyna Kitówna, uczenni- 
ca, przechodząc przez płot przy ui. 
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Z głodu 


Przy zbiegu Al. Jerozolimskiej i Kru- 
czej upadła i zasłabła 18-letnia Antoni- , 
na Grabowska. służąca, bezdomna i bez | 
robotna. Lekarz Pogotowia stwierdził | 
ogólne osłabienie i wycieńczenie z po- 
wodu głodu. Po wręczeniu bonów na 
bezpłatre obiady, Grabowską przewie- 
ziono do komisarjatu. 


Przy pracy 


Na szosie Wilanowskiej 39-letni Wa- 
cław Wikiński, w czasie puszczania w 
ruch silnika, został uderzony korbą tak 
silnie, że doznał złamania kości prawe- 
go łokcia. Poszwankowanego opatrzo- 
ro w ambulatorjum Pogotowia. 


Poród na ulicy 


Przy zbiegu ul. Żelaznej i Chłodnej 
zasłabła 30-letnia Helera Krzepińska, 
przy mężu. Lekarz Pogotowia stwier- 
dził poród i przewiózł K. do zakładu 
położniczego św. Zofji. 


Dziś w Radio 


11.50 — 11.55 Komunikat Meteorologiczny. 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. Hejnał. 12.05 
Program na dzień bieżący. 12.10 Przegląd 
Prasy. 12.20 Utwory charakterystyczne. 12 40 
Komunikat PIM-a. 12.45 Muzyka z płyt. — 
13.10 Poranek szkolny ze Lwowa. 13.50 
Wiadomości wojskowe. 14.25 Komunikat go- 
koatletycznych. 16.00 Słuchowisko dla dzie- 
koatletycznych. 16.00 Słucowisko dla dzie- 
ci młodszych, 16.25 „Chwilka lotnicza“. 
1630 Płyty gramofonowe. 16.40 „Jak nale- 
ży zwiedzać Wileńszczyznę“. 17.00 Koncert 
17.40 Odczyt p. t.: „Skarby przyrody" 
wygł. Stan. Sumiński, 17.55 Program na 
dzień następny. 1800 Muzyka taneczna. — 
18.55 Rozmaitości. 19.15 Komun. Tow. Zach. 
do Hodowk Koni. 19.20 „Wiadomości ogrod 
nicze”. 1930 „Na widnkręgu'. 19.45 Dzien- 
nik Radiowy 20.00 Koncert muzyki. 21.45 
Chór Juranda. 22.00 Przerwa. 22.05 Przer- 
wa. 2205 Utwory Chopina. 22,40 Feljeton 
22.55 Komunikat PIM-a. 23.00 Muzyka ta- 
neczna. 


Rozgrzewacz rur 


W związku ze zbliżającą się zimą, 
dyrekcja wodociągów i kanalizacji przy- 
gotowała wszystkie rarzędzia, które 

"mają służyć do naprawy rur wodocią- 

gowych, gdyby uległy pęknięciu. Przy- 
gotowany jest do użytku aparat, t. zw. 
rozgrzewacz rur, działający zapomòcą 
"prądu elektrycznego. 

O ile dawniej rozgrzanie zamarznię- 
tej rury wymagało odbicia tynku, obna- 
żenia rury i rozgrzewania jej zapomocą 
kolb, o tyle obecnie włącza się biegur.y 
generatora elektrycznego i w ten spo- 
sób zapomocą prądu rozgrzewa rurę, 
Taka maszyna jest przenośna i przewo- 
żona jest na zaś oł. eykyŃ ZYC ARR wróci E AAAA do samochodu. 


WARUNKI PRENUMERATY : 


| Dworskiej 78, spaała z wysokości kil- 


ku metrów, wskutek czego doznała u- 
szkodzenia kręgosłupa. 

Dziewczynę opatrzyło Pogotowie i 
przewiozło do szpitala im. Bersonów i 
Baumanów. 


WYPADEK KOLEJOWY. 


Na dworcu Głównym wypadł z po- 
ciągu 10-letni Tadeusz Babij, uczeń. 
Chłopiec doznał poranienia czoła oraz 
wstrząsu mózgu, Nieszczęśliwego o- 
patrzyło Pogotowie i przewiozło do szpi 
tala przy ul. Kopernika. 


WER ER Bol PTO Oy TERE Ez 


(o wyświetlają kina? 
ADRIA PALACE: „Arsene Lupin", 
APOLLO: „Kochaj mnie dziś". 
ATLANTIC: „Blaski i cienie miłości”, 
„ARENA: „Mord przy rue Morgue". 
BAJKA: „W kraju niepewnego jutra" i 
„Na złamanie karku”. 


COLOSSEUM: „Hotel studentów". 
COLOSSEUM: (Mała sala): Cud wil- 
ków". 


CASINO: „Księżna Łowicka”. 
CAPITOL: „Czterech z Legji" i 
w operze”, 
CRISTAL: „Jego maleńka" i Eddie Polo. 
"CZARY: „Dr. Jekkyl i Mr. Hyde". 
EUROPA: „Ostatnia noc kawalera”, 
FORUM: „Stalowa dłoń”. 
FILHARMONJA: „Frankenstein", 
HELJOS: Puszcza" i dodatki. 
HOLLYWOOD: „Dobranoc Wiedniu". 


„Bal 


KOMETA: „Błękitna rapsodja" i wystę- 
PY artyetów. 
LOS: (d. Uranja): „Buster Keaton na 


froncie". 
LUX: „Szyb L. 23". 
MAJESTIC: „Głos pustyni”. 
MARS: „Wyrok morza” 
METROPOLIS: „Hay Tang" 
MEWA: „Waterloo Bridge" 
miłości” z Clarą Bow. 


MIEJSKI: „Demon miłości“. 
PAN: „Braterstwo Ludów”, 
PALACE: „Podniebni rycerze”. 
POLONIA: „Meksykanka” i 
Kelly jako specjaliści od rozwodów". 
RIVIERA: „Rok 1914", 
ROXY: da krwi" i rewia. 
STYLOWY: ,Mata-Hari", 
ŚWIATOWID: „Człowiek-małpa”. 
SOKÓŁ: „Walc naddunajski". 


i rewja. 
i „Lekcja 


„Cohn i 


TON: „Ułani, ułani”, 

TOMOBLA:  „Przedziwna sprawa Klary 
Deane" i kiootwi Harolda", 

UCIECHA: „Szanghaj - Express", arcy- 


dzieło Sternberga z Marleną Dietrich. 


WIADOMOŚCI 
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„ROBOTNIK“, sobota 15 pażdz. 1932. 


uma NASZA RUBRYKA 


Zaofiarowanie pracy 
POŃCZOSZARKA może zgłosić się po 
odbiór roboty. Grójecka 43 m. 7 (w połud- 
nie). 
POSZUKIWANY student któryby za mie 
szkanie pomagał przy odrabianiu lekcji ucz- 
niowi 5 klasy wieczorowych kursów matural 


, nych. Wiadomość Praga, ul. Brzeska 11 m. 


203, od godz. 10 do 17. 


Poszukiwarie pracy 


STUDENTKA udziela lekcji, przygoto- 
wuje do egzaminów. Specjalność: polski i 
historja. Bardzo tanio. Zgłoszenia: „Robo- 
tnik* H. G. Redakcja gorąco ją poleca. 

ABSOLWENTKA romanistyki, długoletnia 
nauczycielka przyjmie lekcje. TAnio. Telef. 
524-47. 

POLSKIEGO, francuskiego, łaciny udziela 
specjalista z wyższem wykształceniem. Ta- 
nio. Tel. 716-24. 


MŁODY człowiek lat 23 znający ślusar- 
stwo, muzykant na kornecie, pozostający bez 
środków do życia przyjmie jakąkolwiek posa 
dę. Oferty Płock, Grodzisk 9, TUR. dla Trza 
ski Józefa. 


KORESPONDENTKA - stenotypistka, an- 
gielski, niemiecki, francuski, również polski 
i rosyjski, rutynowana, samodzielna, przyj- 
mie posadę, godziny, tłomaczenia. Łaskawe 
zgłoszenia do „Robotnika', Warecka 7. 


ŚLUSARZ lat 41, były więzień polityczny, 
od dwóch lat bez pracy, poszukuje jakiejkol- 
wiek pracy. Jest zupełnie bez środków do 
życia. Oferty w redakcji „Robotnika” dla 
„Ślusarza'”* lub też Chmielna Nr. 110 m. 30. 

NAJWYŻSZEGO zaufania godny, moral- 
nie odpowiedzialny poszukuje posady  (la- 
boratoryjno - fabryczna, biurowa, kancela- 
ryjna, buchalteryjna, kontrola) u szefa, któ- 
rego nie zraża defekt; osłabienie słuchu nie- 
znaczne. Referencje od wybitnych osób sto- 
licy. Łaskawe oferty sub. „Jerzy“ administra 
cja, Warecka 7. Warszawa. 


INWALIDA WOJSK POLSKICH, były u- 
rzędnik wojskowy, obarczony liczną rodziną, 
znajduje się w skrajnej nędzy. Od lat sze- 
ściu bez pracy, posiada dziesięcioletnią prak 
tykę notarjalną, wykształcenie gimnazjalne 
przedwojenne, prosi o zaofiarowanie ja- 
kiejkolwiek pracy biurowej, ewentualnie in- 
nej. Uczciwy. Oferty nadsyłać do Redakcji 

„Robotnika" pod „dla inwalidy Wojsk Pol- 
skich". 


B. NAUCZYCIELKA ROBÓT w szkole 
rolniczej, Zna dobrze szycie, haft, porządki 
domowe i gotowanie, poszukuje zajęcia. O- 
ferty do „Robotnika“ pod „Pilne“, 


PRZYJMĘ KAŻDE ZAJĘCIE. Jestem mło 
dy, silny i zdrowy. Oferty przesyłać: Jan A- 
damiec, wieś Wilczowola, poczta Garbatka; 
województwo Kieleckie... 


Nowa dzielnica willowa 


Komisja: magistratu do spraw regulacji i 
zabudowy miasta przyjęła na ostatniem po- 
siedzeniu szczegółowy plan zabudowania 
terenu, otoczonego ul, Odyńca, Rzewuskie- 
go, południową koleją obwodową i ul. Wo- 
łoską. Obszar ten, o powierzchni około 35 
hektarów, przeznaczony jest pod zabudowa- 
przeważnie o charakterze wi!lowym. 
Przy wytworzonym placu na skrzyżowaniu 
ul. Perskiej i Wincentego Pola, przewidzia- 
ny jest teren pod gmach użyteczności pu- 


blicznej. 


PORTOWE 
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Co grają w Teatrach ? 


TEATR „ATENEUM*, Codziennie „Czar- 
ne Ghetto" E, G, O'Neilla. 
Jutro o godz. 4-ej pop. niezwykle inte- 
resująca sztuka P. M. Lampla p. t. „Bunt 
w Domu Poprawczym'. Rzecz dzieje się 
na tle stosunków w jednym z niemieckich 
domów poprawczych. Ceny zniżone, 
Z OPERY, Dziś o godz. 3-ej pop. piękna 
opera Moniuszki „Hrabina“ (wszystkie bi- 
lety sprzedanej. Wieczorem „Aida“, 
TEATR NARODOWY, Dziś dramat Alek- 
sego Tołstoja „Car Iwan Groźny”. 
Jutro o godz. 4 pop. „R. H. Inżynier 
Winawera z Józefem Węgrzynem. 
TEATR NOWY. Dziś komedia Devala 
„Mademoiselle" w świetnej obsadzie. 
TEATR LETNI jeszcze tylko pięć razy 
grać: będzie komedjo-farsę L. Verneuil'a 
„Jak się zdobywa kobiety". 
Jutro o godz. 3%, po cenach zniżonych 
po raz ostatni „Rulieta' Fodora. 
TEATR POLSKI: Codziennie barwna ko- 
media Rostanda „Cyrano de Bergerac". 

W niedzielę o godz. 3.30 pp. „Jim i Jil 

„BANDA" w TEATRZE MAŁYM, Dziś 
„Gaudeamus Igitur" z udziałem Hanki Or 
donówny na czele całego zespołu. 

TEATR „MORSKIE OKO* Wielka re- 
wja inauguracyjna „Przebój Warszawy” z 
udziałem Zimińskiej na czele całego zes- 
połu. 

TEATR ARTYSTÓW (Karowa 18). 
przyszły czwartek nastąpi otwarcie Ode- 
grana będzie sztuka W. Bogusławskiego i 
J. N; Kamińskiego „Krakowiacy i Górale 


TEATR ARTYSTÓW 


KAROWA 18 


OTWARCIE TEATRU W CZWARTEK 
18 PAŹDZIERNIKA 


„Krakow acy i Górale” 


ze * śpiewami i tańcami 785 
Ceny biletów od 50 gr. do 5 zł. 


Ww 
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TEATR „8 m, 30“ (Operetka kameralna) 
przy ul. Mokotowskiej 75. Wkrótce 
Stolza, 

TEATR „MIGNON“. 
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Podniebni rycerze 

Cała Warszawa poruszona jest wiado- 
mością o dzisiejszej premjerze filmu „Pod- 
niebni rycerze”, który zapowiada się jako 
prawdziwy ewenement w dziejach sztuki 
filmowej. Bohaterstwo kilku młodych 
śmiałków, szaleńczo odważnych akrobatów 
powietrznych, igrających ciągle z życiem 
przy wykonywaniu swych karkołomnych 
popisów, pędzonych bezprzykładną brawu- 
rą do coraz śmielszych, coraz mniej praw- 
dopodobnych sztuk powietrznych, czyni z 
tego filmu porywające igrzysko, zwłaszcza, 
iż interesujący scenarjusz prowadzi boha- 
terów nietylko po szlakach podniebnych, 
ale każe im również błądzić po ziemi, po- 
tykać się o przeciwności losu, kochać, zwy- 
ciężać i ginąć. Czołowe role tego filmu 
grają Richard Arlen i młodziutki Robert 
Coogan, który dawno już prześcignął swym 
artyzmem słynnego niegdyś brata swego, 
Jackie Coogana, Film ten, który dziś 
wchodzi na ekran kina PALACE, jest z u- 
wagi na swą wybitną wartość artystyczną, 
dozwolony dla młodzieży. 
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Walka czołowych drużyn robotniczych w Warszawie 


Dziś i jutro grać będzie w Warszawie 
jedna z najlepszych drużyn robotniczych 
Polski: WIDZEW z Łodzi, Przeciwni- 
a będą: ZNICZ z Pruszkowa i 


Mecze zapowiadają się niesłychanie 
interesująco, Walki bowiem toczą się o 
niebylejaką stawkę, Chodzi o prymąt 
wśród klubów robotniczych Polski, Wi- 
dzew pokonał niedawno oficjalnego mi- 
strza Warszawy — Znicz, zdobywając 
tytuł Robotniczego Mistrza Północnej 
Polski. Skra dążyć będzie do uzyskania 
przynajmniej nieoficjalnego tytułu mi- 
strza, a z drugiej strony Znicz słkorzy- 
sta ze sposobności, aby się zrewanżo- 
wać za ostatnio ponieńioną porażkę w 
Łodzi. 

Widzew znajduje się obecnie w dos- 
konałej formie, W ubiegłą niedzielę od- 
niósł zdecydowane zwycięstwo nad li- 
gowym ŁKS i niełatwo pozwoli sobie 
wydrzeć zwycięstwa. Sukcesy Skry w 
Łucku i Kutnie świadczą jednak rów- 
nież o dobrej formie miejscowych. Jed- 
nem słowem, będziemy napewno świad- 
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Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. 
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 


kami bardzo ciekawej i emocjonującej 
walki. 

Warto podkreślić, że mecze te będą 
miały duże znaczenie i z innych powo- 
dów. Rozpoczęły się niedawno zawo- 
dy o robotnicze mistrzostwo Europy. 
Polska bierze w nich udział. Zawody 


watęczwakie pozwolą kapitanowi spor- 


towemu ZRSS. zorjentować się którzy 
gracze znajdują się obecnie w dobrej 
formie, aby można było im powierzyć 
obronę barw Polski w zawodach o mi- 
strzostwo Europy. 

Dziś Widzew gra w Pruszkowie ze 
Zniczem, a jutro na boisku Skry z $ż0- 
spodarzami. 


DZISIEJSZE IMPREZY 
SPORTOWE 


Dziś, w sobotę, odbędą się imprezy 
następujące: 

Stadjon Legji godz. 15.30 międzyna- 
rodowe zawody lekkoatletyczne War- 
szawianki z udziałem Iso Holo (Finlan- 
dja), Walasiewiczówny, Kusocińskiego 
i in. 


Boisko Znicza godz. 15 mecz piłkar- 
ski Widzew (Łódź) — Znicz. 

Wys Polonji godz. 15 mecz piłkar- 

* Gwiazda — Makabi. O godz. 13 
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przedmecz Gwiazda junjorzy — Makabi 
junjorzy. 


POWRÓT JĘDRZEJOWSKIEJ 
HEBDY DO KRAJU 


Wbrew  pogłoskom  Jędrzejowska i 


IHebda nie zostali na turnieju w Luga- 


no, lecz wprost z Meranu wrócili do 
kraju, przyczem wzoraj w Krakowie 
Hebda spotkał się z Nusleinem, przegry- 
wając 3:6 , 1:6, 1:6, zaś para Jędrzejów 
ska — fiebda pokonała parę Dubieńska 
— Nuslein 6:1, 9:7. 


mm. gr. 20, 


Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7. 
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TEATR REWJI „LOTOS“ 
ska 10). Wielka rewja p. t, 
najlepsze", 

TEATR MIKI (Zamoyskiego 20). Dziś 
o godz, 8 wiecz. „Noc w hotelu" z udziałe'n 
Kulczyckiej, Mierzejewskiego, duetu Nev 
Z FILHARMONJI WARSZAWSKIEJ. 
Dziś wystąpi z jednym recitalem fenome- 
nalny skrzypek o wszechświatowej sławie 
Jan Kubelik. 

RECITAL FORTEPIANOWY ALEKSAN- 
DRA MICHAŁOWSKIEGO. Jutro, jako w 
rocznicę zgonu Fryderyka Chopina, wystą- 
pi w sali Tow, Hygjenicznego mistrz for- 
tepianu Aleksander Michałowski i wyko- 
na szereg utworów Chopina. 

DEBIUT TEATRALNY JESZCZE JED- 
NEJ KOBIETY. Teatr im. Żeromskiego 
(Żolibórz, pl. Wilsona 1) pod kierunkiem 
Ireny Solskiej rozpoczyna sezon dn. 18.X 
ciekawą sztuką p. t. „Przystań zbłąkanych” 
laureatki 3-ch konkursów, Haliny M. Dą- 
browolskiej, 

Teatr Solskiej w bardzo ciężkich wa- 
runkach pracy wciąż daje młodych auto- 
rów polskich i w ten sposób zaznajamia 
publiczność z nowemi talentami. 


SPROSTOWANIE 
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W związku z artykułami w „Robotfni- 
ku" w sprawie stosunków w Sierpcu, o- 
trzymaliśmy kilka sprostowań od osób, 
zainteresowanych. 

Podajemy je w dosłownem brzmieniu; 
przypuszczamy. że korespondent nasz ze- 
chce na nie odpowiedzieć. 

Poniższe wyjaśnienia p. Zwyrzykowskie- 
go dotyczą artykułu z dn. 20 sierpnia p 
t.: „Jeszcze o stosunkach sierpeckich". 
Nieprawdą jest, że w rozmowie z dele- 
gatem Federacji — p. Sz. miałem oświad- 
czyć, iż, „POW. i Zw. Inwalid. to sami ko- 
muniści, cekawiści i t, p. i że skoro na ze- 
branie przyjdę i tak nie wybiorą mnie na 
prezesa”, prawdą natomiast jest, że oświad 
czyłem: „wobec zdekompletowania Zarzą- 
du Zw Podofic. Rezerwy i konieczności do- 
konania nowych wyborów jak również przed 
uprzedniem ie aira sprawy artyku- 
łów w Nr. . 232 i 245 „Robotnika”, wy- 
wołujących Ainar że pewien osobnik 
ze Zw. POW. (o Zw. Inwalid. nie było mo- 
wy), ze względu na toczoną z zast. starosty 
p. Kaczorowskim walkę, idzie na pasku P. 
P.S C. K. W., uważam tworzenie Oddzia- 
łu Federacji, w obecnej chwili za. niewska- 
zane i od udziału w organizacyjnem zebra- 
niu, obecnie się uchylam'. O prezesurze mo- 
jej, wobec tego, wogóle nie było mowy. 
Nieprawdą jest, że zostałem przez peo- 
wiaków lub inwalidów pobity kijami lub 
zelżony, w mojej obecności, prawdą nato- 
miast jest, że zatrzymany przez czterech o- 
sobników, oświadczyłem, że nie uważam za 
stosowne na ulicy prowadzić dyskusji i spo- 
kojnie odszedłem do cukierni. Żadnych o- 
krzyków nie słyszałem. 

Nieprawdą jest, że jakobym opowiadał, że 
byłem, lub pełniłem obowiązki w Rosji ko- 
misarza bolszewickiego, prawdą, natomiast, 
jest, że przebywając na południu Rosji w 
Jekaterynosławiu, wkrótce po zajęciu tegoż 
przez wojska bolszewickie, byłem za kon- 
takt z POW. Wschód, dwukrotnie, przez 
t zw. Czeka" zaaresztowany, skutkiem 
czego, wstąpiłem jako ochotnik do Armji 
Gen Denikina w maju 1919 r., z której bez 
pośrednio znalazłem się w wojsku Polskiem. 
Nieprawdą jest, jakobym organizował lub 
ćwiczył bojówki. 

Nieprawdą jest, jakobym uchylał się od 
zwoływania Walnych Zebrań Zw. Podofic. 
Rezerwy, prawdą natomiast jest, że od o- 
statniego Walnego Zebrania w czerwcu r. 
b. prawie do końca lipca, nie byłem obec- 
ny w Sierpcu, odbywając ćwiczenia wojsko- 
we. po powrocie, natychmiast, zwołałem Za- 
rząd dla ustalenia terminu Walnego Zebra- 
nia. 

Nieprawdą jest, że było wysłane do mnie 
pismo, podpisane przez 34 członków Zwią- 
zku, wyrażające mnie votum nieufności, praw 
dą natomiast jest, że wkrótce po powrocie z 
Wojska, otrzymałem pismo, podpisane przez 
dwudziestu czterech członków zwycz. na 
ogólną liczbę 72 (siedemdziesięciu dwóch) 
z żądaniem zwołania Nadzwycz. Zebrania. 

Niprawdą jest, że na Walnem Zgroma- 
dzeniu Członków Banku S$półdz. w Sierpcu, 
uchwalono mi, „za działalność na szkodę 
Banku” votum nieufności, prawdą jest, na- 
tomiast, że na Nadzwyczajnem Zgrosnadze 
niu Członków Banku Spółdz w dniu 12-go 
czerwca r. b, niejaki p. F. Tułodziecki, 
nie będąc osobiście członkiem Banku a ko- 
rzystając z pełnomocnictwa, podczas dysku- 
sji nad budżetem, bez motywów postawił 
wniosek o skreślenie jednego złotego z ko- 
stów podróży Dyrektora, co spotkało się z 
protestem wielu członków, między. innemi 
dwóch członków prezydjum. ' 

Z poważaniem 
B. Zwyrzykowski. 
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Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. 
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